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Nie przekonują, 
lecz przekupują opinję.

Przypadek — ten najlepszy detektyw 
świata -  oddal w ręce policji francusk;ej 
zavvartość biurka sprzedanego na licy­
tacji, należącego do szpiega-awanturnicy 
księżnej Hohelohe. a następnie i samą in­
teresującą jej osobę. Księżna Hohenlolie 
znajduje się obecnie w więzieniu francu- 
skiem, a zawartość jej biurka, po skrupu- 
latnem zbadaniu przez władze policyjne, 
staje się stopniowo dostępna całemu 
światu. Tygodnik francuski ..Aux Ecou- 
tes“  (Na czatach) pierwszy podał 
wiadomość, że ks. Hohenlohe jest agent­
ką międzynarodową, działającą przeciw­
ko Francji i przeciwko Polsce. Wspom­
niany tygodnik w numerze najnowszym 
(764 z 7 stycznia), podaje fotografję sze­
regu dokumentów, które stwierdzają, że 
ks. Hohenlohe była agentką rewizjoni­
stycznej propagandy niemieckiej. Pośre­
dniczyła on pomiędzy znanym angielskim 
„królem prasowym*1 lordem Rotherme- 
re’em a finansowemi źródłami propagan­
dy niemieckiej. Wśród sfotografowa­
nych dokumentów najważniejszym jest 
bruljon umowy o artykuły przeciwko 
Polsce, które miała zamieścić prasa 
koncernu lorda Rothermere‘a („Daily 
M ail" i in.).

Zaraz po zamieszczeniu w „Daily 
M ail" pierwszego artykułu, rozpoczyna­
jącego kampanję „korytarzową11 na rzecz 
Niemiec a przeciwko Polsce, miała być, 
Według tej umowy, wpłacona suma 300 
tys. funtów szt. (przeszło 10 miljonów 
złotych) na ręce osoby, której nazwisko 
miało być wpisano w czystopisie umowy. 
■.Jeżeli w związku z tą propagandą — 
brzmi dalszy ustęp bruljonu tej umowy 
—-korytarz polski powróci do Niemiec w 
°kresie 30 miesięcy od daty tego listu, 
^stanie zapłacona tej samej osobie pod 

samym adresem suma dodatkowa 
bOO.ooo f. sz. (ponad 20 milj. zł.).

Tak więc angielski „król prasowy11 
na sumę przeszło 30 milionów złotych 
szacował wartość swego sumienia w 
sprawie „korytarza polskiego11, a właś­
ciwie — w Sprawie istnienia niepodległej 
Polski.

Na takąż sumę szacował jego kontra­
hent usługi, jakie mógł oddać propagan­
dzie niemieckiej koncern prasy angiel­
skiej, na którego czele stoi lord Rother- 
mere i przypadkowi, który oddał tak 
Ważne i kompromitujące papiery w ręce 
Uczciwego nabywcy jej biurka z licytacji, 
a pastępnie policji francuskiej — uniemo- 
zj |Wia, oczywiście, „przepisanie na czy- 
s i ostateczne zawarcie lukratywnej 
um°w v.

Ujawnienie tych dokumentów kom- 
Prornituje lorda Rothemere, stwierdza 

owietp, że nie jest on przedstawicielem 
ani-rielskiej, aIe płatnym agentem 

pf” ,eckiei propagandy. Jest to cios 
, v K° dla niego, ale — poniekąd klę- 

by^ ar°dową Angl.i. która dotychczas 
:. tah dumna z niezależności swej opi- 

nnśpi C2vstvch obyczajów i niesprzedaj- 
cnie SWgJ Drasy. Ciekawe jest. jak obe- 
n frI ^ RPwać będzie opinja angielska 
mpri, bruljonu umowy lorda Rother- 
W knM sprawie „korytarza polskiego". 
..7vj ? vm razie, szczęśliwy traf zda-

■ e Propaganda niemiecka na grun-

Londyn z entuzjazmem przyjął koncert 
polskiego mistrza tonów.

Londyn. Onegdaj wieczorem w w y­
pełnionej sali Albert Hall odbył się uro­
czysty koncert Ignacego Paderewskie­
go, urządzony pod protektoratem pary 
królewskiej przez „Daily Mail" na do­
chód kasy zapomóg muzyków angiel­
skich. Paderewski ściągnął przeszło 
8 tysięcy słuchaczy, którzy entuzjasty­
cznie oklaskiwali polskiego mistrza, nie

pozwalając mu opuścić estrady, tak że 
poza programem Paderewski grał je­
szcze 40 minut. Na koncert złożyły się 
przeważnie utwory Chopina, Bacha. 
Mozarta i Liszta.

Prasa angielska poświęca wiele 
miejsca koncertowi Paderewskiego, wy­
rażając podziw dla wspaniałej gry sę­
dziwego artysty, podnosząc przytem

Anglia poważnie jest zainteresowana 
w rychlem uspokojeniu na Wschodzie.

Londyn. W  kołach rządowych Lon­
dynu panuje poważne zaniepokojenie co 
do rozwoju sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie. Minister spraw zagranicznych Si­
mon wyjedzie w niedzielę do Genewy, 
aby wziąć udział w naradach komitetu 
19-tu, wyłonionego przez Zgromadzenie 
Ligi w celu rozpatrzenia zatargu japoń­
sko - chińskiego. Akcja wojsk japoń­
skich, atak na Szang - Hai - Kwan i za­
grożenie Tien - Tsinu wywołało znacz­
nie skomplikowaną sytuację. O ile po­
suwanie się wojsk japońskich nie będzie 
powstrzymane, to Anglja znajdzie się w 
Genewie w położeniu, w którem będzie 
musiała zająć stanowisko przeciw Ja-

ponji. W  tym wypadku należy się liczyć 
poważnie z możliwością opuszczenia L i­
gi Narodów przez Japonię, albo też 
ewentualnością, że mocarstwa, zasia­
dające w Lidze, celem ratowania presti­
żu Ligi będą zmuszone usunąć Japonję 
poza nawias Ligi i zdecydować się na 
wspólną akcję. Tej ewentualności An­
glja pragnęłaby umknąć za wszelką ce­
nę. Simon odbył wczoraj po południu 
długą naradę z Mac Donaldem. Najeży 
przypuszczać, że W. Brytania użyje 
swego autorytetu, aby wywrzeć nacisk 
na Japonję, w celu spowodowania uspo­
kojenia na Dalekim Wschodzie.

Oszukańczy „bohater" wojenny 
odpocznie sobie 2 lata w wiezieniu.

Berlin. Onegdaj rozpoczął się we 
Freiburgu proces przeciwko Ilummel- 
lowi, oskarżonemu o podszywanie się 
pod nazwisko Daubmanna i podawanie 
się za ostatniego niemieckiego jeńca wo­
jennego, o którym dotychczas brak było 
wszelkiej wiadomości w kraju.

Sądowi przewodniczył prezes Mayer, 
który prowadził również rozprawę prze­
ciwko Hummellowi przed sądem woj­
skowym w r. 1917 i 1918. — Hummell 
'skarżony bvł wówczas o dokonanie 

szeregu wykroczeń i skazany na wielo­
letnie więzienie. Po zdemaskowaniu 
Hummella osadzono w więzieniu dla 
odbycia reszty kary za oszustwo.

Obecnie oskarżony w czasie prze­
słuchiwania starał się być możliwie

małomówny i wzbudzić wrażenie, jak 
gdyby został wciągnięty do całej afery 
rzekomego Daubmanna przez osoby 
trzecie.

Proces ten żywo przypomina aferę 
Domelli, traktowanego przez dłuższy 
czas przez koła arystokratyczne Nie­
miec, jako syna b. kronprinza. Hummell 
przed zdemaskowaniem był uważany 
przez koła nacjonalistyczne za bohate­
ra narodowego i męczennika sprawy 
niemieckiej. *

Sąd we Freiburgu skazał krawca 
Hummella. oskarżonego o podszycie się 
pod nazwisko zaginionego jeńca wojen­
nego Da1 bmanna na 2 i pół roku wię­
zienia oraz pozbawienie praw obywa­
telskich na okres lat 5-ciu.

cie angielskim bedzle znacznie utrudnio­
na. „Argumenty11 niemieckie zostały 
zdemaskowane. Brudne przekupstwo 
może bronić złej tyiko i niesłusznej spra 
wy, mus* to chyba zrozumieć zdrowa 
opinia angielska, która gardzi tego ro­
dzaju metodami. Oczy wiście, kompromi­
tacja lorda Rothermere jest zarazem 
komoromitacia niemieckich metod pro­
pagandowych i „słuszności" ich „kory­
tarzowych11 aspiracyj.

Nie łudzimy się jednak. bv ta kom­
promitacja powstrzymała choć na chwi lę  
tempo propagandy niemieckiej. Minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy Bracht o- 
statnio zaangażował się oficjalnie w pro­
pagandę kor.vta**ł.owo-antypo!ska.

Zresztą, niemiecki szał rewizjonisty­
czny nie ogranicza się do Polski. Rząd 
belgijski musiał wydalić ks. Gillosa. któ­
ry na terenie okręgu Eupen - Malmedy,

przyłączonego do Belgji na mocy Trak 
tatu Wersalskiego, rozwijał agitacje za 
powrotem .ego terytorjum „na łono oj­
czyzny niemieckiej". Nazajutrz po tym 
fakcie żandarmer a aresztowała niejakie­
go Kriegsheima. który paradował w Eu 
pen z czarnym pruskim orłem na czapie 
i w pasie z napisem „Gott mit utis" i któ­
ry wyznał, że manifestował za powrotem 
kantonów Eupen i Malmedy do Niemiec.

Niemcy podnoszą coraz bardziej buń­
czucznie sztandar walki bodaj ze świa­
tem całym o osiągnięcie celu. który skro­
mnie nazywają „rewizją granic", a który 
w istocie oznacza sięgnięcie po hegemo- 
nję w v.uropie. jakiej nie udało im się o- 
siągnąć w walce orężnej. Przegrali woj­
nę, usiłując dzisiaj wygrać pokój. Spra­
wa lorda Rothermere dowodzi, że „bie­
dne11 Niemcy nie żałują na ten cel swej 
kiesy.

wspaniałomyślny gest artysty oddania 
swej sztuki bezinteresownie na cel do­
broczynny.

Paderewski 14 bm. odjeżdża do Pa­
ryża. poczem do Cherbourga. skąd 18 
stycznia odpłynie do Ameryki.

Londyn. Z okazji pobytu w Londynie 
Ignacego Paderewskiego ambasador 
Skirmunt wydał obiad, w którym m. in. 
wzięli udział minister spraw zagranicz­
nych Simon z małżonką, ambasador 
francuski, ambasador włoski z małżon­
ką, b. ambasador angielski w Waszyng­
tonie lord Howard z małżonką, minister 
rolnictwa Lon-Dondery z małżonką, b. 
kanclerz skarbu Snowden i inni. Po obie- 
dzie odbył się raut z udziałem szeregu 
osób z angielskiego świata polityczne­
go i muzycznego, przedstawicieli kor­
pusu dyplomatycznego oraz kolonji pol­
skiej w Londynie.

Zderzenie się hydroplanu z łodzią.
Londyn. W  pobliżu Plymouth nastą­

piło zderzenie wielkiego hydroplanu, na 
którym znajdowało się 9 ludzi, z szalu­
pą należącą do arsenału. Z załogi hy­
droplanu 7 łudzi jest rannych w tern je 
den bardzo ciężko i jednego nie odnale­
ziono dotychczas — przypuszczalnie 
utonął. Jeden tylko z członków załogi 
wyszedł z katastrofy bez szwanku. Ma­
rynarz i pasażer szalupy są ranni. Zde­
rzenie nastąpiło w chwili, gdy hydroplan 
opuściwszy się na wodę chciał podnieść 
się ponownie. Jedno ze skrzydeł hydro­
planu zawadziło o szalupę. Aparat spadł 
do wody i zaczął tonąć, w pewnym mo­
mencie jednak przestał się głębiej po­
grążać, pozostając do połowy na powie­
rzchni.

Jak Niemcy zamierza’'’ pozbyć się 
komunistów z parlamentu?

Berlin. Wczorajsza „Kreuzzeitung11 
donosi z kót parlamentarnych o projek­
cie zakazu partji komunistycznej w ca­
łej Rzeszy. Tego rodzaju zarządzenie 
miałoby na celu wyeliminowanie komu­
nistów z parlamentu, w którym jako 
partja nielegalna nie mogłaby być re­
prezentowana.

Testament Coolidge‘a.
Northampton. W testamencie, składają­

cym się z 75 słów Coofidge zapisuje swój 
majatek swej małżonce. Majątek Coolidge'a 
obliczany jest na pół miljona dolarów.

Statek francuski w ogniu strzałów 
niemieckich.

Frankfurt. Między Boppard a Bad- 
Salzig na przejeżdżający Renem statek 
francuski „Condor11 otworzono ogień 
karabinowy. Francja ma, jak wiadomo, 
podług układu wersalskiego prawo że­
glugi na Renie. Policja poszukuje.

Katastrofalne zderzenie się pociągów 
w Bukareszcie.

Bukareszt. Onegdaj rano na dworcu 
w Bukareszcie zderzył się pociąg po­
śpieszny z osobowym. 5 wagonów po­
ciągu pośpiesznego uległo zdruzgotaniu, 
8 osób jest zabitych. 12 ciężko rannych, 
wielu kontuzjonowanych.



Naruszanie granicy polskiej przez 
hitlerowców i komunistów niemieckich.

C entra lne  w ładze  b ezp ieczeńs tw a  o- 
t rzy m a ły  z pogran icza  polsko-niemiec­
kiego w iadom ości o trzykrotnem naru­
szeniu granicy polsko - niemieckiej w  
dniach od 8 do 10 b. m. przez  grupy  o by­
w a te li  niemieckich, k tó rzy  przekroczyli 
linję gran iczną  bez w łaśc iw y ch  paszpor­
tó w  lub przepustek.

Z m eldunków  w ynika, że 8 b. m. w  
m iejscowości Ruda na G. Śląsku trzech 
osobników  przek roczy ło  nielegalnie g ra ­
nicę z Niemiec do Polski. W ezw an i przez  
s traż  gran iczną  w szy sc y  trzej rzucili sie 
do ucieczki, w  czasie której jeden z u- 
c ieka jących  porzucił paczkę, zaw ierają­
ca 100 egzem plarzy broszur kom unisty­
cznych. S tra ż y  granicznej nie udało się 
z a trzy m ać  p rzem ytn ików  odezw  komu­
nis tycznych , k tó rzy  zdołali zbiec zpo- 
w ro te m  do Niemiec. 9 bm. w  ok. P iły  na 
terenie pow. chodzieskiego oddział u- 
mundurowanych hitlerow ców , złożony  
z  25 ludzi, zatrzym ał sie tuż przy linji 
granicznej polsko-niemieckiej, a trzech  
ludzi z oddziału przekroczyło granicę 1 
udało się do zabudowań niejakiego Ri- 
stala, odległych o pół kilometra od Hnjl 
granicznej. W  drodze pow rotne j trze j 
h it le row cy  zostali za trzym ani przez  
s t raż  graniczną, co w idząc, re sz ta  od­
działu przeszła rów nież przez granicę, 
jednak  w obec energicznej p o s taw y  s t ra ­
ż y  granicznej, grożącej użyciem  broni — 
oddział w ycofa ł  się natychm iast ,  wśród  
rzucania gróźb i prow okacyjnych okrzy­
ków  pod adresem Polski. Z pow odu te­
go naruszenia  g ran icy  konsul polski w 
P ile  za łożył p ro tes t  u m iejscow ych 
w ład z  niemieckich, żądając  w szczęc ia  
energ icznych  dochodzeń.

W  dniu 10 bm. w  okolicach miejsco­
wości K ończyce na G. Ś ląsku p rzekro-

P rez. Hindenburg zainteresow ał się  
Strasserem .

Berlin. Oficjalnie potwierdzają, źe Grze­
gorz Strasser przyjęty był przed kilku dnia­
mi przez prezydenta Hindenburga. Komuni­
kat podkreśla, że wizyta nastąpiła wskutek 
wyraźnego życzenia prez. Hindenburga, 
który ujawnił chęć poznania osobistości, od­
grywającej wybitna rolę w polityce niemiec 
kiej. Należy nadmienić, że organ Stahlhel- 
mu „Kreuzzeitung“ wymieniał Strassera 
jako kandydata na stanowisko przyszłego 
kanclerza.

Katastrofa sam olotowa.
Paryż. Hydroplan francuskiej marynar­

ki wojennej, wiozaev na pokładzie 7 ludzi 
załogi, spadł wczoraj popołudniu w okoli­
cy Tunir z wielkie, wysokości wskutek fał­
szywego manewru pilota. W  katastrofie 
zginęły 3 osoby, 1 odniosła ciężkie rany.

czy ło  granicę z Niemiec do Polski trzech 
osobników, k tó rzy  wrzucili do jednego 
z m ieszkań w  Kończycach paczkę wagi 
około 14 kilogram ów, zaw iera jącą  ulotki 
kom unistyczne, d rukow ane  w jeżyku poi 
skim. W  ulotkach ty ch  partja  komuni-

Dnia w czora jszego  o b rad o w ała  Ko­
misja socjalna Sejm u Śląskiego. Na w stę ­
pie om aw iano  sp raw ę  odpracowania za­
siłków  przez bezrobotnych. Podniesiono 
mianowicie moment, że część  bezrobot­
nych  nie jest w  s tanie odpracow ać  za ­
siłków  w  porze zim owej z powodu braku 
cieplej od*zieży i obuwia. Obecny na po­
siedzeniu przedstaw icie l  w o jew ództw a  
ośw iadczył,  iż w ładze w ojew ódzkie je­
szcze w  grudniu ubiegłego roku w yda ły  
do podległych im urzędów  okólnik, w  któ 
ry m  zalecają, by  w w ypadkach  rzeczy ­
w istego  b raku  ciepłego odzienia i obuwia 
u bezrobo tnego  — w  okresie  zim ow ym  
— by ł on zw olniony od obow iązku  od­
p racow an ia  zasiłku, z tern jednak, że od­
robi go w  okresie w iosennym  1 letnim.

Berlin. P r a s a  n iem iecka poświęca 
d łuższe wzmianki 13-ej rocznicy w ej­
ścia w  życie  t rak ta tu  wersalskiego.

P ra w ic o w a  „D eutsche T agesz tg .“ 
zaznacza  p rzy  tej okazji, że „o bezpie­
czeńs tw ie  i pokoju nie m oże być  m ow y 
dopóty, dopóki u trzy m y w a n e  będ ą  nie­
sp raw ied liw e , n iedorzeczne granice 
w schodnie Niemiec i nie nastąpi ca łko­
w ite zw rócen ie  R zeszy  niemieckiej Z a­
g łębia S a a r y  oraz  nie przeprow adzi się 
p lebiscytu w  Eupen M alm edy“. — J e ­
dnocześnie pismo pośw ięca a r ty k u ły  i 
w spom nienia z okupacji Zagłębia R uhrv  
p rzez  w ojska francuskie dnia 11 s tyczn ia

Szanghaj. Odbyło się w Ting-Wang-Tao 
spotkanie przedstawicieli chińskich 1 japoń­
skich w obecności oficera marynarki angiel­
skiej. Celem spotkania było omówienie pro­
cedury celem podjęcia urzędowych roko­
wań, mających na celu zawarcie rozejmu 
w Szang-Hai-Kwan.

♦
Szanghaj. Chińskie ministerstwo spraw 

zagranicznych ogłosiło urzędowo, że w 
dniu 10 bm. rzad chiński przesłał jedno­
brzmiące memorandum rządom Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, 
Italii, Belgii, Hiszpanii i Holandii, zwraca­
jące uwagę na fakt. że nadużywając przy-

s ty czn a  w ystępu je  p rzec iw ko  rządow i 
polskiemu i t rak ta to w i wersalskiem u, 
nawołując do oderw an ia  G. Ś ląska  i P o ­
m orza od Polski. W ładze  gran iczne nie 
zdołały ująć ko lporterów  odezw, k tó rzy  
schronili się na te ry to rium  niemieckie.

Następnie Komisja ro z p a try w a ła  petycję 
Z w iązku  rencis tów  socjalnych w Król. 
Hucie w spraw ie  zmniejszenia ren t in­
walidzkich przez  Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych w Król. Hucie, jak i o zw ro t 
do tychczasow ych  sum z tytułu obniżonej 
ren ty  i w reszcie  nakłonienia Zakładu do 
w y asy g n o w an ia  dla rencis tów  kw ot na 
zakup zim ow ych zapasów  i odzieży. Ko­
misja uznała  się za n iekom petentną do 
zajm owania w tej sp raw ie  s tanow iska  i 
postanowiła  petycje  p rzes łać  Zakładowi. 
Inne sp raw y ,  a m iędzy niemi petycję 
p racow ników  um ysłow ych  o rozciągnię­
cie na obszar Ś ląska G órnego wszelkich 
polskich u s taw  socjalnych — odroczono 
do następnego posiedzenia Komisji.

1923 r. R adjo niemieckie urządziło  spe­
cjalną audycję, podczas której o d czy ta ­
no m. in. złożoną w  W ersa lu  deklarację 
hr. B rockdorf-R antzau  w  dn. 7 maja 1919 
roku.

Od tego tonu prasy niemieckiej od­
biega g łos znanego pacyfisty Helmuth 
von Gerlacha, który w  ostatnim nume­
rze tygodnika „W eltbiihne“ w  artykule 
p. t. „Korytarz" stw ierdza m. in.: „Dzi­
siaj i .  zw . korytarz jest niew ątpliw ie 
ziemią polską nietylko na podstawie 
traktatów pokojowych, ale rów nież z 
woli ludności tam mieszkającej".

wilejów specjalnych wymienionych w pro­
tokóle z roku 1901, którego wyżej wymie­
nione państwa są sygnatariuszami, wojska 
japońskie napadły i zajęły Szang-Hai-Kwan, 
mordując tysiące spokojnych obywateli 
chińskich 1 powodując spustoszenie strat 
materialnych. Pozatem Japonia zgroma­
dziła liczne wojska w pobliżu Szang-Hai- 
Kwan. W tych okolicznościach rzad chiń­
ski nie może wziąć żadnej odpowiedzialno­
ści za sytuacje prawna, czy też faktyczną, 
którą mógłby wykonać z korzyścią przez 
v/oiska chińskie w myśl przysługujących im 
praw dla obrony i oporu przeciwko agre­
sywnej akcji japońskiej.

Przy cierpieniach hemoroldalnycta. objawach
obrzęku wątroby, obstrukcji, popękaniach kisz­
ki grubej owrzodzcniach, parciu na mocz, bó% 
w krzyżu, ucisku w pierśoiach, niepokoju w  
seircu, zawrotach głowy, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Francis^ka-Józefa siprawia zaw­
sze przyjemną ulgę, a niekiedy i zutpełne wy­
leczenie. Żądać w aptekach i drogeriach. Zale­
cana przez lekarzy.

T E L E G R A M Y .
Zgon i pogrzeb polskiego uczonego.

Lwów. Onegdaj w  godzinach popołu­
dniowych zmarł we Lwowie prof. Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza dr. Oswald Balzer.

Pogrzeb zmarłego ś. p. prof. Oswalda 
Balzera odbył się w piątek 13 bm. z do* 
mu żałoby przy ul. Zyblikiewicza.

N ow y prezes przedstaw icielstw a pol­
skiego w  C zechosławacji.

Morawska Ostrawa. Na ostatniem ze­
braniu komitetu międzypartyjnego, grupu­
jącego reprezentantów wszystkich trzech 
stronnictw polskich w Czechosłowacji w y­
brany został na prezesa na rok 1933 poseł 
dr. Jan Buzek ze Stronictwa Ludowego na 
miejsce posła Chobota z Polskiej Socjali­
stycznej Partji Robotniczej, który obej­
muje stanowisko pierwszego wiceprezesa. 
Drugim wiceprezesem został wybrany b. 
poseł dr. Wolf ze Związku Śląskich Katoli* 
ków.

Z w yżka polskiej pożyczki zagranicą.
Londyn. Polska 7% pożyczka stabiliza­

cyjna doznaje od kilku dni poprawy kursu 
na giełdzie londyńskiej. Przez dłuższy czas 
kurs pożyczki utrzymywał sie na poziomie 
79, onegdaj podniósł sie o 1^  punkta, w dniu 
wczorajszym zaś kurs wynosił już 82.

M iliardowy -deficyt gmin niem ieckich  
i krajów zw iązkow ych .

Berlin. Na w czora jszem  posiedze­
niu komisji budże tow ej R eichstagu mini­
s te r  finansów  R zeszy  w ygłosił  d łuższe 
przem ów ienie  na tem at sytuacji w  k ra ­
jach zw iązk o w y ch  i gminach. Niedobór 
finansow y za rok 1932 ocenia się na \Vz 
m iljarda m arek  niemieckich. W  najbliż­
szym  czasie — o św iad czy ł  m in is ter  —  
rząd zająć się m a  k w estją  konw ersji  
d ługów kom unalnych. W  każdym  ra­
zie deficyt ten nie upraw nia  do tw ie r­
dzenia. że grozi ka tas tro fa  w ładzom  
komunalnym.

Turkiestan pragnie oderw ać się od Chin.
Moskwa. Z Nanklnu donoszą: W  Tur­

kiestanie chińskim, w prowincji Sin-Kiang 
wybuchło powstanie tamtejszych muzułma­
nów, skierowane przeciwko rządowi chiń­
skiemu, a mające na celu oderwanie Lej pro­
wincji od Chin. Powstanie miało przybrać 
bardzo groźne rozmiary. Prasa sowiecka 
upatruje łączność miedzy powstaniem a nie- 
dawnemi walkami chińsko-tybetańskiemi.

Wedle głosów sowieckich, powstanie ma 
być inspirowane przez Anglie, celem oddzie 
lenia Chin od Sowietów na zachodzie za po­
mocą państwa buforowego, utworzonego na 
wzór Mandżurji.

Odosobniony, lecz sprawiedliwy głos.

Po stronie Japonii iest wina.

Książę Kandos
P O W IE Ś Ć .

3) (C iąg dalszy.)
P o czc iw y  Niquelet jednak nie p o trze ­

bow ał biedź daleko. Pom iędzy  c ieka­
wym i zgrom adzonym i przed domem b y i‘ 
już owi policjanci, k tó rzy  jak  wiem y, o- 
puścili sw e  s tanow iska  na bu lw arze  
Bellewille, ażeby  pospieszyć za odgło­
sem  w y s trza łó w . Niquelet obznajomil 
ich w kilku s łow ach  o stanie rzeczy , a 
jeden z tych  m ężów  pokoju i porządku 
publicznego podjął się uw iadom ić u rzęd ­
nika pełniącego służbę nocną w komisa- 
rjacie policji tej dzielnicy miasta, pod­
czas  gdy  inny s tó jkow y s taną ł przed 
b ra m ą  w  celu p o w strzy m an ia  naporu 
tłumu ciekaw ych .

II.
P o n iew aż  do b iu ra  policji nie było  

w cale  daleko, nadszedł też w kró tce  ko­
m isarz  B laicrau z silną e sk o r tą  policjan­
tów , n iosących  potrzebne w podobnej o- 
koliczności narzędzia .

P an  Blaicrau by ł m ężczyzną  niskie­
go w zrostu , o ty łym , p rzysadkow anym , 
o wielkiej g łowie i cebu low atym  za d a r ­
ty m  nosie, ok rąg łych  i w ypuk łych  o- 
czach , nazby t  rozw inię tej dolnej szczę­
ce, przeto  podobny był do buldoga. Był 
on dobrze  znaną g roźną i w ażn ą  osobi­
s tośc ią  w  jedenas tym  cyrkule , gdzie w 
ciągłe j będąc s tyczności z klasą robo­
czą, p rzysw oił  sobie więcej niż prosty , 
bo grubjański i szorstk i  sposób m ów ie­

nia do w szystk ich , z k tórym i się s tykał 
w wypełnianiu  sw y ch  s łużbow ych  obo­
w iązków . Bru ta lność  by ła  g łów ną  ce­
ch ą  jego charak teru , i ta w ada  robiła go 
w  oczach zw ierzchności n iemożliwym 
do w y tw orn ie jszych  dzielnic miasta, ja­
ko też p o w s trz y m y w a ły  jego posunię­
cie się na w y ższe  stopnie służby poli­
cyjnej.

O czyw iście ,  że to pominięcie £ 0  przy  
aw an sach  srodze go gniewało, a przy  
gburow atości usposobienia, nie może 
nikogo zadziwić, że odbijał u razy i gniew 
na biednych, k tó rych  los rzucał w jego 
ręce. Ś lady  jego szponów  krogulczych 
pozostaw ały  na całe życie na tych, któ­
rzy  mieli z nim do czynienia.

B laicrau  był dzisiaj w go rszym  je­
szcze ni> zw yk le  humorze.

—  No, i cóż się tu s ta ło ?  — w rz a ­
snął, s tojąc na ostatnim  stopniu scho­
dów  i ocierając gęste  krople potu z tw a ­
rzy m iedzianym  rum ieńcem  pokry te j  — 
zapew ne znów  bójka m iędzy opojami. 
i d latego w y łaz ić  t rzeba  aż na szóste 
piętro — dodał, zw raca jąc  się do zgro­
m adzonych  w sieni lokatorów.

—  P an ie  kom isarzu! — odezw ał się 
nareszc ie  odźw ierny , d rżąc  ze strachu 
p rzed  gniew em  urzędnika w szech w ład ­
nej policji — w tern oto mieszkaniu pa­
dły niedalej jak przed k w adransem  trzy  
w y s t rz a ły  z rew olw eru ,  drzw i są zam ­
knięte, a na moje pukanie i wołanie nie 
było odpowiedzi. Sądzimy...

—  Dobrze, już dobrze  — prze rw a ł 
mu kom isarz  —  to się za raz  pokaże — 
a zb liżyw szy  się do w sk azan y ch  drzwi,

zapukał silnie i zaw oła ł  głośno i ene r­
gicznie znane w y ra z y :  „W  imieniu p ra ­
wa, o tw órzc ie !"

D ziw na rzecz, mimo doświadczonej 
w szechw ładzy , ty m  razem  w y ra z y  te 
pozostały  bez skutki. Milczenie grobo­
we panow ało  na poddaszu, te raz  jak i 
przedtem .

Komisarz w z ru szy ł  niecierpliwie r a ­
mionami i zw raca jąc  się do ślusarza, 
k rzyknął  nań grom ko:

— Dalej, wisielcze, do roboty!
Ślusarz, aczkolw iek człow iek nie 

najmłodszy, nie zraził się tern niestoso- 
wnem, grubjańskiem  w ezw aniem  do peł 
nienia obowiązku, bo chętnie i rączo 
wziął się do roboty, p rzyczem  dwóch 
policjantów świeciło mu latarkam i, za- 
opatrzonem i w reflektory.

G dyby  uw aga policjantów i w idzów  
nie by ła  całkiem zw rócona  na czynność 
ś lusarza, b y łoby  niejednemu zapew ne 
podpadło, że w pośród zgrom adzenia  u- 
k azała  się nagle o lbrzym ia postać mu­
rzyna  o czarnej wełnianej głowie, s te r ­
cząca w zrostem  ponad w szystk ie  inne.

Korpus jego by ł  rzeczyw iśc ie  gi­
g an tycznych  rozm iarów , a  hebanow a 
skóra  g ładka i lśniąca jak atłas. Mógł 
liczyć najwięcej lat dw adzieścia .  H erku­
lesow a p o s taw a  i s ta low e m uszkuły  k a ­
zały dom yślać się niepomiernej siły. Za­
krojem tw a rz y  zbliżał się do typu  euro­
pejskiego. Jego  ry sy  nie by ły  w p ra w ­
dzie k lasyczne, ale też i nie zanadto  g ru ­
be. P rzec iw n ie  m iał p ros ty  nos, małe, 
w ysta jące  wargi.

W  zw y k ły c h  okolicznościach obec­

ność jego b y łab y  na tychm ias t  zw róc iła  
uw agę  i s ta ła  się pow odem  setki py tań  
i dom ysłów , ale obecnie nikt się nie t ro ­
szczy ł skąd  p rzyby ł  i jak się mógł dostać 
do ostro  s trzeżonego domu.

L o k a to rzy  mieli obecnie lepsza i cie­
k aw sz ą  zabaw kę  jak zajm owanie się mu 
rzynem . Ślusarz m arudził już od kilku 
minut około o tw orzen ia  drzw i, dłubał, 
wiercił, kręcił w zamku, w szys tko  na- 
próżno. — Klucz tkwi od środka, panie 
komisarzu, — usłyszano  nakoniec nie­
śm iały  głos rzemieślnika, —  nie po tra ­
fię odem knąć zamku.

—  A więc w y łam  d rzw i!  —  k rzy k n ą ł  
komisarz.

Ś lusarz położył ogrom ny pęk kluczy 
i w y try c h ó w  na ziemię, wzią ł że lazny  
lew arek  i usiłował w sunąć go pomiędzy 
drzw i i listwę. Cisnął . pchał i podw a­
żał z takiem  natężeniem, że pot mu sp ły ­
w ał z czoła, ale drzw i oparły  się jego 
w ysiłkom .

—  D rzew o  jest mocniejsze, niż są ­
dziłem —  rzekł nareszc ie  po bezsku te­
cznej próbie — gd y b y m  miał jakiego sil­
nego pom ocnika! M ógłby pomóc mi, 
podw ażając  ramionami drzwi, a  gdy  
sze roka  szpara  powstanie, założę łom i 
w y w a ż y m y  drzwi.

— C zy  kto z obecnych  chce pomóc 
ś lu sa rzo w i?

—  Z araz!  chętnie! —  o d ezw a ły  się 
głosy, ale zaledw ie p rzebrzm iał p ie rw ­
szy  w y k rzy k ,  gdy w yżej w zm iankow a­
ny m urzyn  w yskoczy ł  naprzód, odsunął 
przed nim stojącego policjanta i s taną ł 
p rzed  kom isarzem .



Kronika bfeiaca
Sobota

stycznia

Św. Feliksa z Noli,
kapłana.

Św. Malachjasza, pr. 
Św. Eufrazjusza, bi­

skupa

Kalendarz słowiański: Rodogost.
Jutro niedziela, 15 stycznia; Św Pa­

wła, pustelnika.
W  poniedziałek, 16 stycznia: Św.

Marcelego, papieża męczennika.
*

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7,38; o godz. 16.09. 
K s i ę ż y c a  o godz. 19,18, o godz. 9,15. 

*

Z historii Śląskie*.
14 stycznia. 1337. Gdy książęta gór­

nośląscy rościli sobie prawo do księstwa 
raciborskiego, M ikoła j książę opawski, 
któremu to państwo przyznano po śmier 
ci Leszka, udał się do króla Jana, by tę 
sprawę rozstrzygnął. KS. M ikołaj o trzy­
m ał w tym  dniu zapewnienie otrzymania 
księstwa za odstąpienie Koźla 1 Gliwic, 
które b y ły  w  zastawie u Leszka. — 1376 
Z dokumentu notarjalnego, wystaw ione­
go w  tym  dniu w  Awinjonie przez kar­
dynała Jana, biskupa z Żabina, dowia­
dujemy się o podziale biskupstwa w roc­
ławskiego na archipresbyterjaty. Do ar- 
chipresbiterjatu raciborskiego należały: 
Racibórz, Starawieś, Łubowice, Marko- 
wice, Lyski, Pstrążna, Lubomia, Bogu- 
min, Krzyżanowice, Bienkowice, Jano­
wice, Rudnik, Krawarz, Tworków, Woj- 
oowice, Rudyszwałd, Raszyce i Maków.

*

15 stycznia 1685. Biskupa w roc ław ­
skiego Franciszka Ludwika, wprowadzo 
no w  charakterze naczelnika krajowego 
do Wrocławia, a po upływ ie sześciu 
dni odbyło się uroczyste wprow a­
dzenie go do kościoła katedralnego. —
1741. Król. F ryderyk 11 pruski stanął 
przed wałam i fortecy Nysy. Podczas 
gdy ostrzeliwał miasto, wypędził mar­
szałek Szweryn, generała M aksym ilia­
na hr. Brauna z pod Prudnika, Karnio- 
wa, Opawy i Grecu. Austrjacy cofali się 
na M orawję, a Prusacy na G. Śląsku od 
Opy aż do przejścia jabłonkowskiego u- 
sadowili sie na zimowych kwaterach.
1742. K ról F ryde ryk  11 zniósł najwyższy 
urząd, naczelników, sądv księstwa, a w 
ich miejsce ustanowił dwa wyższe urzę­
dy państwowe we Wrocławiu i Głogo­
wie, później także w  Opolu. — 1797. 
Emanuel Szymoński, bisk. sufr. we W ro 
cławiu, a biskup ty tu la rny w  Leros, zo­
stał prekonizowany. — 1823. Według 
umowy zawartej 15 stycznia w  kościele 
kuraejalnym w Opolu odprawiano na 
“ ożeństwa dla uczniów gimnazjum pań­
stwowego za rocznem wynagrodzeniem 
36 talarów. — 1845. W ikarjusz general­
ny. dziekan katedralny, kanonik i tajny 
sekretarz biskupi ks. Melchior Diepen- 
broek został w ybrany na biskupa w ro­
cławskiej diecezji. Nasamprzód wahał 
sic Przyjąć w ybór, ale na stanowcze ży­
czenie papieża Grzegorza XVI poddał 
się. 1858. Ludność Górnego Śląska 
odczula lekki wstrząs ziemi, m ianow i­
cie w Raciborzu, Gliwicach, Pszczynie, 
Lublińcu, Opolu, Toszku, Głubczycach i 
Rybniku.

T R A N

Nowe pokolenie 
zdrowych silnych ludzi
Norweski tran wątrobiany, dzięki swej wyso­
kiej zawartości w itam in A . i D. przyczynia się 
wydatnie do rozwoju organizmu dzieci. Nor­
weski tran w ątrobiany leczy krzywicę (angiel­
ską chorobę) i zapobiega jej powstaniu —  
chroni dziecko przed chorobami zakażnemi, jak 
przeziębienie i schorzenia (>łuc. Norweski tran 
wątrobiany zawiera też dostateczną ilość jo ­
du, by zapobiec tworzeniu się choroby wola.

N O R W E S K I

/

S. f  p. Józef Pietrzykowski.

Polska w  okowach mrozu.
W całej Polsce nastąpiło nagłe ozięble- 

**'® temperatury. Najw iększy mróz panował 
°negdaj w Worochcie — 20 stopni, naj­
mniejszy w Gdyni — 5 stopni. W  K atow i­
cach w ci2gu dnia wczorajszego mróz do­
chodził do 12 stopni przy mroźnym wie- 
trze. Przyczyna nagłego oziębienia w Pol- 
sc® informuje Państw ow y Instytut Meteo- 
ro.ogj^zny — był silny napływ chłodnych 
mas pow ietrza kontynentalnego, spycha- 
nvch z jednej strony przez silny w yż ba- 
rom etryczny, zalegaiacy cała niemal Rosję, 
z drugiej zaś strony mas powietrza p rzy­
ciąganych przez depresję, która umiejsco­
w iła  się nad Bałtykiem  i Prusami zachód- 
niemi. Masy te powodują stopniowe zani­
kanie tej deprecji. Czoło mroźneźo powie- 
**’za sięgało zaledwie zachodniej granicy 
»łn ! 1 ’ 00 drus:iei stronie tej niecla- 
m ^ ct,-l>rzeDływaia masy powietrza polarno 
o™ ™ '? 810 znacz"ie cieplejsze, w sku tek;
dn?H?i „m5e o tI,ra tam (w  Prusach zacho-1 

nad Bałtykiem ) jest pow yżej zera.

W  ubiegły czwartek wieczorem 
zmarł w Bytomiu zasłużony na niwie na­
rodowej nasz rodak, śp. Józef Pietrzy­
kowski, w sędziwym wieku blisko 93 lat.

Nieboszczyk urodził się 1840 r. w Lu­
blińcu. mieście rodzinnem wielkiego poe 
ty  polsko - śląskiego ks. Konstantego 
Damrotha, z którym  razem uczęszczał 
do tamtejszej szkoły miejskiej. W ycho­
wanie w domu rodzicielskim otrzymał 
polskie i całe Swoje życie w ierny pozo­
stał Kościołowi św. i sprawie polskiej 
narodowej.

Ojciec Nieboszczyka by ł rzemieślni­
kiem,. Brak pracy na ziemi śląskiej spra­
w ił, że cała rodzina wraz z młodym je­
szcze Józefem wyemigrowała do nieda­
lekiej Częstochowy, gdzie też znalazła 
znośniejsze warunki bytu i życia. W  ro­
ku 1863 znajdujemy pełnego zapału pa­
triotycznego młodzieńca w szeregach 
powstańczych.

Po zgonie ojca objął jego warsztat 
m łody Józef. W arsztat ten rozw ija ł się 
pomyślnie i dawał wystarczające u trzy­
manie całej rodzinie. Mimo to śp. Józef 
P ie trzykow ski na drodze życia napoty­
kał na różne trudności i przykrości. W ia­
domo, że w Częstochowie — taksamo jak 
u nas na Śląsku — wybitniejsze jednost­
ki zajm owały się ruchem narodowym, 
budziły ducha i podtrzym yw ały wiarę w 
lepszą przyszłość. W  szeregu tych jed­
nostek znajdujemy śp. Józefa bynajmniej 
nie na ostatniem miejscu. Niejednokrot­
nie też naraził się moskiewskim władzom 
zaborczym, które  m iały na Niego baczne 
oko i ty lko  czekały na okazję, któraby 
mogła usprawiedliw ić wydalenie poza 
granice kraju ..niebezpiecznego14 Polaka

Okazja ta nie pozwalała czekać na 
siebie. W  czasie, kiedy pod zaborem 
rosyjskim rozpoczęło się prześladowanie 
Unitów, całe gromady prześladowanych

—  Jak długo potrwają m rozy w  całej Pol­
s c e ? —  *Stan ten może potrwać —  mówi 
P IM . —  okres dłuższy, z niewielkiemi od­
chyleniami, gdyż z zachodu nadciaga dru­
gi obszar w yżow y, który, jak należy się 
spodziewać, ustali te sytuację.

—  Popraw'a położenia w przemyśle 
drzewnym. Mimo wzrostu bezrobocia, 
obserwowanego corocznie w okresie je­
siennym, w  niektórych gałęziach prze­
mysłu daje się zauważyć pewne oży­
wienie. Dotyczy to przedewszystkiem 
przemysłu drzewnego, w którym  pod­
niósł się w ostatnich dniach stan zatru­
dnienia. Uruchomiono mianowicie sze­
reg tartaków, m. in. w  W ilnie, Kielcach, 
Niekłaniu, Zagożdżnie i Garbatce.

— Zakup podkładów dla kolei. M in i­
sterstwo komunikacji za ła tw iło  już osta­
tecznie sprawę zakupu podkładów, po­
trzebnych na rok przyszły. Ogółem Pol­
skie Koleje Państwowe zakupią 1 590 000 
sztuk podkładów, w tern 1 280 000 pod­
kładów sosnowych i dębowych normal­
notorowych, oraz 310 000 sztuk podkła­
dów wąskotorowych. Ogólna wartość 
tych zakupów wynosi około 4 000 000 
złotych.

przybyw ały do Częstochowy, by szukać 
pociechy i opieki Matki Boskiej na Jasnej 
Górze przed cudownym obrazem. Śp. Jó­
zef P ie trzykow ski zajmował się nie­
szczęśliwymi, ukryw a ł ich we własnym 
domu i potajemnie w yw oz ił do Krakowa. 
Gdy władze moskiewskie wpadły na ślad 
„przemycania44 prześladowanych Uni­
tów. śp. Józefowi pozostał jedynie po­
w ró t na Śląsk. Pow rócił z rodziną i 0 - 
siadł na stałe w Bytomiu, gdzie ruch na­
rodowy by ł już silny.

Tu w Bytom iu śp. Józef w dalszym 
ciągu pracował wśród Swoich dla Swo­
ich. B y ł członkiem niemal wszystkich 
tow arzystw  polskich a co ważniejsze, 
współzałożycielem i pierwszym preze­
sem pierwszego na Śląsku „Sokoła44. 
Mundur sokoli by ł zawsze Jego chlubą! 
Bieg spraw politycznych śledził z całą 
uwagą a gdy zaszła potrzeba, zawsze 
stawał na pierwszem miejscu, gotowy do 
każdej pracy i do każdego poświęcenia.

W  zmaganiu się o chleb codzienny i 
byt narodowy śp. Józef postarzał się, 
lecz mimo starości nie ustaw’ał w Swojej 
działalności. Mimo podziału Śląska w y ­
trw a ł na starej placówce w Bytomiu do 
ostatniego tchnienia życia. W  ostatnich 
latach czuł się słabszym. N ikt jednak 
nie przypuszczał, że bodaj najstarszy 
nasz współbrat i rodak zamknie oczy 
Swoje tak niespodziewanie, temmniej, że 
wszyscy przyjaciele i znajomi rokowali 
Nieboszczykowi jeszcze długie życie.

Pan Bóg chciał jednak inaczej. Powo­
ła ł do Siebie wiernego sługę po w iekui­
stą zapłatę. Odeszła od nas postać świe­
tlana. która dziesiątki lat była nam wzo­
rem i przykładem, jak żyć i pracować po­
winniśmy Polacy na Śląsku. Nieboszczyk 
niech odpoczywa w pokoju wiecznym a 
światłość wiekuista niechaj Mu świeci na 
w ieki w ieków. Amen.

— Plan obniżenia taryfy towarowej.
W skutek starań kół rolniczych i prze­
m ysłowych m inisterstwo kolei nosi się 
podobno z zamiarem obniżenia ta ry fy  
towarowej i wprowadzenia ułatwień 
komunikacyjnych i zniżek dla tu rys tyk i 
zimowej. W  ten sposób administracja 
chce wzmóc ruch na kolejach, k tó ry  0 - 
statniemi miesiącami wykazuje coraz 
słabsze tętno.

Województwo śliskie.
Z Katów ckieQO

Rząd zainteresował się wytwórnią te­
lefonów w Wełnowcu.

Onegda] gościła na Śląsku międzyminister­
ialna komisja techniczna, która zwiedziła szcze­
gółowo W ytwórnię telefonów i sygnałów ko­
lejowych własności p. posła Piętki w Wełnow­
cu. Komisja okazała wielkie zainteresowanie 
wyrobami wytwórni, (k)

Zniżki kolejowe dla turystów.
Dotychczas osoby, powracające z uz­

drowisk krajow ych korzystały na kolejach 
ze zniżki w  wysokości 50 proc. normalnych 
opłat bez względu na klasę i rodzaj pociągu 
—  obecnie M inisterstwo Komunikacji chcąc 
zachęcić do korzystania z uzdrowisk w  t.

zw . sezonach m artw ych a więc w  okresach 
od 15 marca do 30 czerwca i od 1 paździer­
nika do 15 grudnia, w ydało  zarządzenie, 
zwiększając tę zniżkę w  drodze powrotnej 
do 80 proc. normalnych cen. A więc w  o- 
kresach tych liczona będzie tylko iedna 
piata opłat normalnych, w pozostałych zaś 
porach roku obow iązyw ać będzie dotych­
czasowa 50 proc. zniżka. Poza tern naj­
mniejszą odległość, na ją wydaw ane są 
bilety ulgowe uzdrowiskowe, zm jszona 
została ze 100 do 50 km. Powyższe zmiany 
wchodzą w życie z dniem 1 lutego br.

Z uniwersytetu powszechnego 
dla bezrobotnych.

Katowice. Komisja św ietlicowa miej­
skiego komitetu do spraw bezrobocia w  
Katowicach donosi wszystkim  uczest­
nikom w ykładów  m iędzyświetlicowycn 
uniwersytetu powszechnego dla bezro­
botnych w  Katowicach, że w yk łady i 
kursa, które bv ły  prowadzone w szkole 
wydziałowej męskiej ul. Szkolna, roz­
poczną się ponownie od dnia 16 stycznia 
1933 r. w  tych samych dniach i godzi­
nach.

„Żywy nieboszczyk".
Katowice. Związek Młodzieży P ra­

cującej „Jedność44 w Katowicach urzą­
dza w  niedzielę, dnia 15. bm. o godz. 19 
w  sali Chrześcijańskiego Domu „H o- 
spic44 przy ul. Jagiellońskiej 17 przedsta­
wienie teatralne. Odegrane zostaną na­
stępujące sztuki: „Popychadło44, kome- 
dja w  4 aktach (5 odsłonach), osnuta na 
tle stosunków społecznych przez Jana 
Szukiewicza oraz „Ż y w y  nieboszczyk44 
— krotochwila w 1 akcie. Po przedsta­
wieniu teatralnem odbędzie się zabawa 
taneczna. Ceny miejsc b. niskie. O licz­
ne poparcie uprzejmie prosi zarząd.

Za opór władzy.
Wczoraj przez S. O. w Katowicach 

stanęli Franciszek Kołodziej, Wincenty 
Kopka i Franciszek Zymła za stawianie 
oporu policjantowi. Sad każdego z nich 
skazał na 6 miesięcy więzienia, (k)

Cała rodzina zatruta czadem 
węglowym.

Nowa Wieś. W  nocy na 12, bm. w  
mieszkaniu (ul. M iarki 17) z powodu u- 
łatnińjącego się czadu węglowego z pie­
ca, uległa zatruciu rodzina Teofila 
Majnusza, składającą się z 8 osób. Maj- 
nusz, wskutek silnych bólów g łow y prze 
budził się ze snu i stw ierdziwszy, że 
mieszkanie napełnione jest czadem, zbu 
dził całą rodzinę, ratując ją przez to od 
śmierci. W ezwany na miejsce lekarz 
udzielił całej rodzinie pierwszej pomocy, 
poczem polecił czworo dzieci Majnusza 
odstawić do szptala hutniczego w No­
w ym  Bytomiu. Niebezpieczeństwo utra­
ty  życia nie zagraża. (k

Z Król. Huty
Zmiana cen artykułów spożywczych.

Magistrat ustalił z ważności od 14. bm. na­
stępujące zmiany w cenniku artykułów spożyw­
czych: cena mąki pszennej 65 proc. podwyższo­
na została o 2 grosze czyli na 47 groszy za 1 
kg., waga jednej bulki 10 groszowej obniżona 
została z 130 na 120 gramów, cenę masła dese­
rowego I. gat. obniżono z 4,20 na 3.40 zł. za 1 
kg. Ceny innych artykułów pozostały bez 
zmian, (ikr)

Kradzież towaru.
Król. Huta. Dnia 11 bm. po południu 

jeden z funkcjon. policji zauważył na ul. 
św. Jana dwóch nieletnich osobników, 
niosących jakieś pakunki, którzy na w i­
dok policjanta poczęli uciekać przez po­
la w kierunku Łagiewnik. W  czasie po­
ścigu przytrzym ano 17-letniego Ernesta 
Kopia z Lipin, natomiast spólnik 18-letni 
Jan Mastalarz również z Lipin, zdołał 
zbiec. Pakunki zawierają 50 sztuk pa­
czek proszku do prania „A lb o ril44 i 5 kar­
tonów po 24 pudełek pasty do obuwia 
„E rda l44. Tow ar ten sprawcy skradli z 
samochodu ciężarowego, stojącego na 
narożniku ul. Jana i Janasa na szkodę 
firm y „W achberg44 z Katowic.

Miejski Zakład dla dożywiania dzieci 
szkolnych,

utrzymywany przez miasto Król. Hutę w O- 
rzeszu, miał w grudniu ub. roku 31 pensjona­
riuszy w osobach chłopców z szkół powszech­
nych w Król. Hucie. W yniki dożywiania były  
następujące: przyrost na wadze wynosił u je­
dnego chłopca 6 kg., u jednego 5 kg., u dwóch 
4 i pół kg., u trzech 4 kg., u dwóch 3 i pół kg., 
u sześciu 3 kg., u siedmiu 2 1 pół kg., u sześciu 
2 kg., u jednego 1 kg., u dwóch po 1 kg. Prze­
ciętny przyrost wynosił 2.90 kg. (Jot)



Spór o kompetencje miedzy gwarectwem 
rudzkiem a przedstawicielami rady zakładowej.

Z ławy oskarżonych.
Sąd w  Król. Hucie na  w czorajszej  | 

rozp raw ie  okazał Maxa Macha i W ilhel­
ma Jondę po 3 tygodnie w iezienia za 
zn iew agę czynna policjanta. —  P onad to  
sąd ro z p a t ry w a ł  w czoraj  sp raw ę  Jana 
Sobola z N. Bytom ia, który w paździer­
niku ub. r. zadał nożem swem u teściow i 
S ylw estrow i D rychce 10 ran w głow ę, 
plecy i ramię, wskutek czego Drychka 
leczy ć  się musiał pare tygodni w szpita­
lu. Sobola ukarał sad na 7 m iesięcy w ię­
zienia. (kr)

Z Świętochłowlckieso
D zierżaw cy  ogródków działkow ych

dla bezrobotnych organizują się.
Św iętoch łow ice. W  ubiegłą niedzie- 

fę odbyło  się w  Ś w ię toch łow icach  w  hali 
g im nastycznej p rzy  ul. W odnej 6, z ini­
c ja ty w y  naczeln ika gminy p. P o la k a  ze­
bran ie  konsty tucy jne  bezrobotnych , któ 
rz y  są  dz ie rżaw cam i og ródków  dział­
k o w y c h  w  tut. miejscowości. Zebranie 
to  zagaił  insp. gm innego kom itetu do 
s p ra w  bezrob. p. T w ard o ch ,  k tó ry  w sk a ­
zał, że celem  dzisiejszego zebran ia  jest 
zaznajom ienie d z ie rżaw có w  ogródków  
ze s tanem  p row adzonych  dotąd w te; 
sp raw ie  p rac . Następnie przem ów ił de­
legat za rządu  ok ręgow ego  Zw. dział­
k o w c ó w  p. S aternus, k tó ry  dostatecznie 
zo b razo w a ł  ce le  i zadan ia  sp ra w y  o- 
g ró d k ó w  dzia łkow ych . P o  p rzem ów ie­
niu jego zebrani postanowili u tw o rzy ć  
Zw. dz ia łkow ców  w  tut. miejscowości 
pod n az w ą  „ P rz y sz ło ść11. W  zw iązku z 
tein w y b ra n o  jednocześnie za rząd , do 
k tó rego  w esz l i :  p. W ilhelm W ak erm an  
jako prezes, p. R o b er t  Szczygie ł jako 
zast.  p rezesa , p. Andrzej Bakszik  jako 
sek re ta rz ,  p .^Paw eł U rbańczyk  jako za ­
s tęp ca  sek re ta rza .

Sam obójstwo.
Ś w iętoch łow ice. Dnia 11 bm. przed 

południem pozbaw ił się życia przez po­
w ieszenie  23-letni Brunon Zimnol. Z w ło ­
ki dena ta  pozostaw iono w  mieszkaniu 
rodz iców . P o w o d em  targnięcia  się na 
w łasne  życie  by ł rozstró j n e rw o w y .

Piękna gw iazdka u Polek.
N ow y Bytom . M iejscowe Tow . P o ­

lek w  N ow ym  Bytomiu urządziło  w śro ­
dę, dnia 11 bm. w obecności p rzeszło  
550 uczestn ików , t rad y cy jn y  opłatek. 
N a u roczystość  p rzyby li  pomiędzy inne- 
mi p. posł. dr. Kujawska, p. naczelnik 
gm iny  B asis ta  z żoną. p. poseł Grzesik, 
p. pułk. Janeczek ,  p. re fe rendarz  Antes, 
p. p rzew odn . powiat.  W ę g la rcz y k o w a  i 
żona p. posła  Kornkiego. Kolendę, od­
p raw ioną  przez  wiel. ks. Kreta, poprze­
dzono wspólnem i śpiewam i. Życzenia 
to w a rz y s tw u  sk ładali:  p. posł. dr. Ku­
jaw ska ,  p. poseł G rzesik  i p. przew odn. 
pow ia t.  W ęg la rczy k o w a ,  zaś  okoliczno­
ściow e i w  pięknych s łow ach  ujęte prze­
m ówienie, w ygłosił  p. kier. szkoły  Kan- 
dora. Dzięki nader in tensyw nem u s ta ra ­
niu p. p rzew odniczące j M arkowej, zdo­
łano mimo tak  wielkiej liczby uczestn i­
k ó w  w szystk ich  ugościć. U roczystość  
b y ła  bardzo  udatna  i pozostaw iła  na 
w szy s tk ich  obecnych n ieza tar te  w spom  
nienie. (ś

Założenie koła Związku w łaścicieli 
now ych dom ów.

Kamień. W  piątek, dnia 6 bm. odbyło 
się zebranie  o rganizacyjne  koła w Ka­
mieniu, pow ia t Św iętochłow ice , obejmu­
jącego rów nież i okoliczne wioski. P o ­
n iew aż  na  zebranie  to by ł zapow iedzia­
ny przy jazd  delegata  za rządu  głównego, 
p rze to  p rzy b y ło  wielu właścicieli no- 
w y ęh  dom ów . P rz y s ła n y  delegat p rzed­
s taw ił  w y czerpu jąco  w  d łuższym  refe­
rac ie  w y tężo n ą  p racę  za rządu  głów nego 
w  kierunku p rzedstaw ien ia  w ładzom  
katas tro fa lnego  położenia właścicieli no 
w y ch  domów,, pogłębionego bezrobo­
ciem. P re leg en t  w spom niał również, że 
w ład ze  nasze, w  zrozumieniu n adzw y- 
rzaj ciężkiego położenia tych , k tórzy  
przyczynili  się do z likw idow ania  nędzy 
m ieszkaniow ej przez  budowanie , nie o- 
m ieszkają  pośpieszyć tym  szerokim  m a­
som  ze sku teczną  pomocą, a liczne po­
stu la ty , p rzedk ładane  w ład zo m  przez  
za rząd ,  nie będą trudem  darem nym . P o ­
n iew aż  zebrani w yrazil i  zgodę na  za ło ­
żenie koła związku, przeto  przystąp iono 
do w y b o ru  za rządu  koła. P rez e sem  w y ­
b ran o  p. L ukaszczyka ,  sek re ta rz em  p. 
S zw a rca ,  skarbnik iem  p .JJam eck iego .

W  dniu 1 październ ika  1932 r. d y re k ­
cja kop. „W olfgang-W aw el11. g w a rec tw o  
Judzkie w ypow iedzia ło  ta ry fę  zarobków  
robotnikom, za trudnionym  w  pow yższej 
copalni w  liczbie 500, na  skutek czego 
zarobki górników  zm niejszyły się od 1 
do 2 zł. na jednei dniówce. D yrekcja  
t łum aczy ła  w ypow iedzen ie  ta ry fy  płac 
ciężkiem położeniem m aterja lnem  kopal­
ni i wysokiem i kosztam i produkcji. P r z e ­
ciw ko  temu w ys tąp iła  rada  zakładow a, 
stojąc na s tanowisku, że wypow iedzenie  
ta ry fy  nastąpiło  w brew  obowiązującym  
przepisom i spór skierow ała do komisji 
pojednawczej i arbitrażowej. W  związku 
z tern w dniu 13 bm. odby ła  się rozpraw a 
w  komisji a rb itrażow ej i pojednaw czej w 
Król. Hucie pod p rzew odn ic tw em  p. in­
spektora Frankego z udziałem p rzed s ta ­
wicieli rad  zak ładow ych , delegatów  po­
szkodow anych  górników  i p rzeds taw i­
cieli p racodaw ców . W  czasie  rozp raw y  
pow sta ła  kw estja ,  czy  komisja pojedna-

Katowice, 14 stycznia.
O negdaj odbyło się posiedzenie R ady 

zakładow ej kop. Giesche, na którem  prze 
w odniczący R ady  zakom unikow ał człon 
kom, iż generalny d y re k to r  kopalń Gie- 
schego p. Nittman zawiadomił Radę. iż 
dyrekcja ma zamiar zredukować 1500 o- 
sób załogi, w zględnie unieruchomić szy ­
by „Kaiser“ i „Richthofen11. Dalej o- 
św iad czy ł  dyr. Nittmann, że dyrekcja  
skłonna byłoby odstąpić od zamiaru re ­
dukcji, względnie.unieruchomienia szybu, 
gdyby robotnicy zgodzili się na obniżkę 
10% dotychczasow ych  zarobków na o- 
kres półroczny. Na zw róconą uwagę, 
dlaczego dyrekcja  chcąc robić oszczęd­
ności nie rozpoczyna ich • od wysokich 
kosz tów  adm inis tracyjnych  — dyr. Nitt­
man odrzekł, że urzędnikom nie ma co 
już obcinać, a zresztą i tak niedługo bę-

w czo -a rb itrażo w a  jest kom peten tną  do 
rozs trzygan ia  pow yższej sp raw y .  P rz e d ­
stawiciele p raco d aw có w  zakw estiono­
wali w łaśc iw ość  komisji pojednaw czo- 
arb itrażow ej,  tw ierdząc, iż w łaśc iw ą  in­
stancją jest jedynie w ydz ia ł  fachow y w 
Katowicach. P rzeds taw ic ie le  rady  za ­
kładow ej zbijali po w y ższe  w y w o d y  pod­
nosząc, iż w ypow iedzenie  um ow y musi 
być dokonane w porozumieniu z radą  za ­
kładow ą, do czego jednakże zarząd  ko­
palni się nie zastosow ał.  P onad to  ośw iad ­
czyli radcow ie załogowi, iż po myśli 
obow iązujących  us taw  w ydzia ł  fachow y 
w tym  w ypadku  nie jest instancją kom‘- 
peten tną a przekazanie sporu w ydz ia ło ­
wi fachowem u przedłużyłoby  spraw ę. — 
P o  naradzie  komisja uznała się za kom­
petentna do rozstrzygnięcia pow yższego  
sporu a m erytoryczne załatw ienie ze  
w zględów  na olbrzymi materjał i w aż­
ność sporu odroczyła na najbliższe po­
siedzenie.

Idą  opłacani na dniówkę. P onad to  dyr. 
Nittman zapowiedział, że w przyszłości 
dyrekcja  zam ierza  w y d a w ać  robotnikom 
węgiel depu ta tow y tylko za przepraco­
w ane dniówki, tj. św iętów ki będą  odli­
czane przy  w y m iarze  w ęgla depu ta to ­
wego. W iadom ość o pow yższem  w y ­
w ołała  w śró d  załogi kopalń Gieschego 
duże poruszenie 1 jest szeroko komento­
wana.

Z w racam y  uwagę, że już w roku ubie­
głym robotnicy kop. „C har lo t ta11 poszli 
na lep pięknych s łów ek  dyrekcji tej ko­
palni, k tó ra  p rzyrzek ła ,  że jeżeli robotni­
cy zgodzą się na obniżkę zarobków , to 
kopalnia będzie u trzym ana w ruchu.^ a 
tym czasem  późnie! kopalnia została unie­
ruchomiona. Nic więc dziwnego, że ro­
botnicy przestali w ie rzyć  wszelkim za­
pewnieniom panów z dyrekcyj.

I za rządu  w  K atow icach, iako m iejscow o­
ści o ła tw ie jszym  dojeździe. Poda je  się 
za razem  do w iadom ości, że ty m c z a so w ą  
siedzibą zarządu  g łów nego Zw iązku jest 
Rybnik. S ek re ta r ja t  mieści się p rz y  ul. 
Mikołaja Reja 9.

M asow e zw olnienia na kopalni 
„Dębieńsko“.

Jak  nam donoszą z Rybnika, w  dniu 
12 stycznia br. kopalnia „Dębieńsko“ w  
C zerwionce w ypow iedziała pracę 250 
robotnikom. R ada zak ład o w a i zw iązki 
zaw o d o w e  odniosą się w  tej sp raw ie  do 
kom isarza  dem obifcacy jnego . (r)

N ieszczęśliw y w ypadek.
Rybnik. W skutek  w łasne j n ieostroż­

ności spadł z sam ochodu c iężaro w eg o  
na ul. Raciborskie j Jan  P y tla k  z R ybni­
ka  i doznał w s trz ą su  mózgu. O d s taw io ­
no go do szpitala  św . Juljusza w  R ybni­
ku, gdzie pozostaje pod opieką lekarską .

Now a fala zwolnień na kopalniach.
Jak  j u i  kilka dni temu inform owaliś­

my, rok  1933 u K om isarza demobiliza- 
cyjnego rozpoczął się ro zp a try w an iem  
w niosków  redukcyjnych  z kopalń poło­
żonych po w iększej części w  pow iecie  
rybnickim. W iększych  redukcy j zażą­
dała  kopalnia „D o nnersm ark11 w C hw a- 
łowicach — 500 ludzi — i kop. „Bliicher * 
w Boguszowicach — 700 ludzi. Do tych  
żądań dochodzi now e. a m ianowicie ko­
palni „Hoym“ w Niewiadomiu, która za­
żądała od Komisarza dem obilizacyjnego  
zgody na redukcje 550 robotników. —  
W niosek  ten ro z p a try w a n y  będzie przez 
K om isarza w dniu 20 stycznia  br. Nato­
miast w dniu w czora jszym  ro z p a t ry w a ­
ne by ły  wnioski kopalń „D o nnersm ark14 
i ,Bliicher1. P o  w ypow iedzen iu  się stron, 
Komisarz (inż. Seroka) zapow iedział 
w ydanie  orzeczenia w sp raw ie  zgłoszo­
nych redukcyj dopiero no zapoznaniu się  
ze stanem prac na miejscu, (r)

Pożar.
Pstrążna. Dnia 10 bm. o godz. 5,30 

parobek  Antoni Krykow ski, w sku tek  nie 
ostrożnego obchodzenia się z o tw a r te m  
św ia tłem  wzniecił pożar w ch lew ie  Le- 
s ikowej Emilji. P o ż a r  zn iszczył dach 
chlewu i około 50 q siana i s łom y, czem  
w yrządził  szkodę na około 3 000 zł. (r

Z Tarnosórskiego
Wybory do rad zakładowych w  Spółce 

Brackiej.
T arn .  G óry . W  ub. m iesiącu odby ły  

się w y b o ry  do rad zak ład o w y ch  Spółtci 
Brackiej. W  w y b o rach  tych  uzyskali 
Niemcy 60 proc. g łosów, a P o lacy  40 
proc. Z listy niemieckiej weszli do rad y  
zakł. pp. H etm ańczyk, Jaschkow itz ,  R o­
ger i Musialik. Z listy polskiej weszli pp. 
Lukaszczyk , G ajda i Kulisz. C zyżby  
w śród  p racow ników  i u rzędników  Spół­
ki Brackiej w iększość stanowili Niem­
c y ?  Spo łeczeństw o  m a p raw o  żądać  w y  
jaśnienia.

Zmiana nazw y.
T arn .  G óry .  P o czą w szy  od now ego 

roku n azw a  adm inis tracja  Spółki B rac ­
kiej zos ta ła  na podstaw ie  now ego, na 
w alnem  zebraniu  w  dniu 16 grudnia ub. 
roku, uchw alonego s ta tu tu  tej spółki 
zmieniona na dy rekc ją  Spółki Brackiej. 
N owy s ta tu t został już za tw ie rd zo n y  
przez W y ż szy  Urząd  Górniczy w  Kato­
wicach, jako w ład zy  nadzorczej Spółki 
Brackie j i znajduje się już w druku.

Zeszłoroczna statystyka kościelna. 
Radzionków. W  ub. roku urodziło  się 

dzieci ś lubnych 661 (633), n ieślubnych 
24 (33). Ś lubów  z a w ar to  159 (180).
Z m arło  osób 300 (297). O dw iedzono 653 
(710) chorych. Komunji św . udzielono 
130 350 razy . L iczby w n aw ia sach  od­
noszą się do roku 1931. (t

Z Lublinieckiego
P rzytrzym anie w łam yw acza. 

Lubliniec. W  toku dochodzeń w  spra 
wie w łam an ia  do składnicy  za ję tych  
rzeczy  p rzy  urzędzie  celnym  w  Lubliń­
cu p rzy trzy m an o  20-letniego P a w ła  Ma- 
ksa, zam. w Lublińcu, przy  ul. Kilińskie­
go 2 o raz  m atkę jego Franciszkę, w  cza­
sie, gdy część  sk radzionych  rzeczy  usi­
łowali spieniężyć na terenie C zęstocho­
w y. W ym ien ionym  zajęto kilka m a sz y ­
nek do s trzy żen ia  w łosów , nożyczek, 
różnych  części sk ład o w y ch  do rad ja  i

W w alce o byt nie powinno być różnić 
partyjnych.

W  ubiegły cz w ar te k  12 stycznia  ob ra­
dow ała  rrda zakładowa kop. „W olfgang- 
W aw el1* w Rudzie. W  obradach  uczes t­
niczył sek re ta rz  Zw. górników ZZZ. p. 
Derejczyk. O m aw iano sytuacje robotni- 
ców na wspomnianej kopalni, jak i na 
innych. Ogólnie podnoszono sam ow ole  
iopalri w obniżaniu zarobków drogą 
p rzesze reg o w y w an ia  robotników z w y ż ­
szych  grup  za robkow ych  do niższych 
przy pozostawieniu ich w dotychczaso­
wym  charakterze pracy oraz nieustanne 
redukcje. P odobna  tak ty k a  p rzem ysło ­
w ców  w yw ołuje  w szeregach  robotni­
ków zrozumiałe rozgoryczenie i ferment. 
P on iew aż nie są to wypadki spo radycz­
ne. ale mają ch a rak te r  nagminny — po­
s tanow iono p rzec iw staw ić  się tej tak ty ­
ce p rzem ysłow ców  i w ezw ać ogół ro­
botniczy do solidarnei walki. W tym 
celu przyję to  uchw ałę, aby robotnicy 
w szystk ich  kopalń w yw arli  na sw ych 
radców  za łogow ych  nacisk, by  ci bez 
względu na zabarw ienie  polityczne od­
byli wspólny kongres, na k tó rym  omó­
wione zosta łyby  w yłącznie  sp ra w y  gos­
podarcze i om ówiona została  wspólna o- 
brona robotników przed zachłannością 
b aronów  w ęglow ych. O becny na ze­
braniu sekretarz Zw. górników ZZZ. p. 
D ere’czyk  ośw iadczył, iż do wspólnej ak­
cji obronnej, pozbawionej jednak w sze! 
kich momentów politycznych — ZZZ. 
przystąpiłoby. O św iadczenie to p rzy ję­
te by ło  z uznaniem, (ś)

7 Pszczyńskiego
W ieczór urządzony przez rezerw istów .

M ikołów. W  dniu 7 bm. s ta ran iem  
z in ic ja tyw y m ikołow skiego koła Z w iąz­
ku R eze rw is tó w , odbył się w  Mikoło­
wie, przy  licznym  udziale miejscowe; 
publiczności, p ie rw szy  na terenie G ór­
nego Ś ląska wieczór, pośw ięcony re 
zerw iście .  S łow o w stępne  w ygłosił  pre 
zes pow ia tow y  Zw. R ezerw , w P szczy  
nie, p. prof. Gola, k tó ry  w  krótkich a 
jędrnych  s łow ach  w skaza ł  cele i powin­
ności re zerw is ty .  Następnie Helenka 
W ło so k ó w n a  dek lam ow ała  w iersz  Kor­
nela M akuszyńskiego  p. t. „Największy 
pan na  św iec ie11. Zkolei re ze rw is ta  Ko

łodziej odśpiew ał kilka piosenek. G łów  
ną a trakc ją  w ieczoru był p ierw szy  w y ­
stęp młodego kółka am atorsk iego  re ­
ze rw is tów , które odegrało  komedję w 3 
ak tach  Zbigniewa O rw icza ,  osnutą  na 
tle życ ia  wojennego legionowego p. t 
„Jego K apralska Mość.11 P odkreś lić  na 
leży grę am atorów , k tórzy  ze sw ego  za­
dania w yw iązali  się n iespodziewanie do­
jrzę . (p

N ow y naczelnik urzędu okręgow ego. 
Bieruń Stary. W ojew oda  śląski z a ­

m ianow ał p. Emila W ieczorka  kom isa­
ry czn y m  naczelnikiem urzędów  okręgo­
w ych  na obw ód Bieruń s ta ry  i Chełm  
z siedzibą w Bieruniu S ta ry m , zaś p. 
jurmistrz P ip rek  zam ianow any  został 
lonorow ym  naczelnikiem urzędu o k rę ­
gow ego na obw ód Bieruń S ta ry ,  przy  
rów noczesnem  odwołaniu do tychczaso ­
w ego kom isarycznego naczelnika urzę­
du okręgow ego  na obw ód Bieruń p. Emi­
la W ieczorka .  (P

Z bybnick;eco
Z w alnego zebrania Związku w łaścicieli 

now ych  domów.
Rybnik. W  niedzielę, dnia 8 bm. od­

było się walne zebranie  koła rybnick ie­
go Zw iązku  właścicieli now ych domów. 
Po  złożeniu w yczerpu jących  sp ra w o ­
zdań z działalności ustępującego z a rzą ­
du .którem u złożono podziękowanie, w y 
brano  n o w y  za rząd  koła w  osobach: 
prezes p. Krajewski, sek re ta rz  p. Kopiec- 
ki, skarbnik  p. Sinołka. W  tę sam ą nie­
dzielę odbył się rów nież w  Rybniku 
zjazd p rezesów  kół Zw iązku w łaśc ic ie­
li now ych  domów, na k tó rym  om ówio­
no w ażne  i ak tualne  dla zw iązku sp ra ­
w y, a m. in. op raco w an y  przez za rząd  
projekt u s taw y , w zo ro w an y  na ustaw ie  
o konwersji w ierzy te lności d ługoterm i­
nowych, p rzes łany  do p rezesa  rad y  m i­
n istrów , m in is tra  skarbu, m arsz a łk a  sej­
mu w arszaw sk ieg o  oraz  kilku posłom 
w ra z  z pismem, cha rak te ry zu jący  nad 
w y ra z  ciężkie położenie właścicieli no­
w ych  dom ów  tu na Śląsku. Uchwalono 
również, aby  w obec faktu, iż zw iązek  
pokry ł siecią kół już ca ły  sze reg  pow ia­
tów  na Śląsku, u rządzano  od czasu  do 
czasu  zjazdy  za rząd ó w , kół i pełnego różne lek ars tw a .

Byt robotników i urzędników kopalni 
Giesche zagrożony.



Przegląd religijny.
Litwa a Watykan.

Z Kowna donoszą o podjęciu rokowań
Stolicą Apostolska w spraw ie uregu­

lowania stosunków dyplom atycznych. 
Przedtem  jednak beda m usiały być za­
łatwione spraw y sporne między Kościo­
łem a państwem .

W izyta biskupów angielskiego i holen­
derskiego w Berlinie.

Z okazji wielkiej uroczystości, zorga­
nizowanej w dniu 8 bm. przez stow a­
rzyszenie dziew cząt katolickich „G rał11 
w Berlinie, w  tam tejszym  pałacu spor­
towym . biskup Berlina, ks. Schreiber 
zaprosił kardynała Londynu oraz bisku­
pa Haarlemu, obu dostojników opieku­
nów i protektorów  wspomnianego zw ią­
zku na terenie Anglji i Holandji. Związki 
,,G rala11 zainicjowane zostały w  Holan­
dji, ale znalazły również rozpow szech­
nienie w W ielkiej Brytanji. W  zastęp­
stw ie chorego kardynała Bourne‘a p rzy­
był do Berlina biskup sufragan W est- 
Giinsteru. Mgr. Edw ard Myus.

Książka o Matce Ledóchowskiej 
po angielsku.

Niedawno ukazała się po angielsku 
ciekaw a i w yczerpująca książka o ży­
ciu Czcigodnej Matki T eresy  Ledó­
chowskiej. znanej działaczki na polu do- 
broczynnem  i misyjnem. Jest to fakt, 
który należy zanotow ać z wielką rado­
ścią. gdyż niew ątpliw ie przyczyni się 
on do bliższego zapoznania się społe­

c z e ń s t w a  katolickiego z założycielką 
hiisyj św . P io tra  Klawera.

Śmierć dziekana biskupów francuskich.
W  P aryżu  zm arł niedawno biskup 

de Carsalade du Pont. najstarszy  z po­
śród biskupów francuskich, w  wieku lat 
85. Zm arły był jednym z ostatnich bi­
skupów. k tórzy  otrzym ali sw e nominacje 
jeszcze z rąk papieża Leona XIII. Był 
on w przeciągu przeszło lat trzydziestu  
biskupem m iasta Perpignan.

Stan obecny Towarzystwa  
Jezusowego.

W edług „Irish Jesuit D irectory and 
Year Book“ tow arzystw o Jezusow e li­
czy obecme 22.936 członków w porów ­
naniu z 22.337 w roku ubiegłym. Na licz 
be tę składa się 10.166 księży. 7889 
scholastyków  i 4881 braci. W łoska pro­
wincja .obejmująca W łochy i środkow ą 
Brazylię, [jCZy §32 księży. 610 schola­
styków  i 509 braci. P row incja francu­
ska ma 1670 księży. 793 scholastyków  
i 513 braci. f )0 prowincji niemieckiej, 
obejmującej Niemcy. Austrję. Holandję. 
W ęgry i południową Brazylję. należy 
1425 księży. 904 scholastyków  i 838 
braci. P row incja hiszpańska, obejmują­
ca również pewne części Ameryki po­
łudniowej,  ̂ posiada 2070 księży. 1603 
scholastyków  i 1591 braci. Prow incja 
angielska, do której należą Anglja. Au- 
strja, Belgja_, Kanada i Irlandja. ma 1826 
księży. 1375 scholastyków  i 530 braci. 
W  skład prowincji am erykańskiej wcho­
dzi 1931 księży. 2067 scholastyków  i 505 
braci. W reszcie prowincja słowiańska, 
obejmująca Polskę, Czechosłowację 1 Ju­
gosławie, Uczy 412 księży, 537 schola­
styków 1 395 braci.

Akademia ku czci Królowej Jadwigi w Krakowie
Jak już pokrótce donosiliśmy, Kra­

ków przeżyw ał 9 bm. wielkie chwile, 
naw iązujące do najśw ietniejszych tra- 
dycyj historycznych, k tórych kwiatem  
w ybranym  jest św ietlana postać Królo­
wej Jadwigi.

Rano odbyło się nabożeństw o w B a­
zylice na W aw elu, w ieczorem  zaś o go­
dzinie 20 najw iększą salę Krakowa, 
Złotą Salę „Domu Katolickiego11 w ypeł­
niła po brzegi publiczność miejscowa. 
W śród gości odbijała się purpura kar­
dynalska JE. ks. kardynała prym asa 
dr. A. Hlonda przybyłego specjalnie na 
uroczystość z Poznania. U boku p ry ­
m asa księża arcybiskupi Tedorow icz i 
Sapieha, księża biskupi Adamski i Ro- 
spond. Potem  liczne szeregi ducho­
wieństwa, a na ich czele infułaci Ślepi- 
cki i Kalinowski, protektor Uniw. Jag. 
ks. Konst. Michalski, ks. dziekan Archu- 
towski i inni. Pow ażny zastęp profeso­
rów  Uniw. Jag .: pp. Godlewski, Zoll. 
W olter. Smoleński. Rubczyński. P iotro­
wicz. Vetulanci i in. Z ram ienia w ładz 
przybyli: prezydent m iasta Belina — 
Prażm ow ski, z D. O. K. płk. Bolesła 
wicz, prezes sądu apelacyjnego dr. Pa- 
rylewicz, prezes Iżby Skarbow ej Gre- 
ger. radca Zułkiewicz itd. A za nimi tłu­
my inteligencji i obyw atelstw a krakow ­
skiego.

Akademję rozpoczął chorał „Bogu- 
Rodzica11 w wykonaniu krakow skiego 
„T ow arzystw a O ratoryjnego11 pod ba­
tutą dyr. Barańskiego. Przem ów ienie 
inauguracyjne w ygłasza książę m etro­
polita Sapieha, w itany  burzą oklasków 
przez oddanych sobie krakow ian, dum­
nych zaw sze ze swego arcypasterza- 
jafmużnika. W  przem ówieniu swem 
zwięzłem. lapidarnem  zw racał dostojny 
mówca uw agę na myśli, k tóre w y ras ta ­
ją z przykładu Królowej Jadwigi i ape­
lował o mocne i uczciw e charak te ry  w 
Polsce.

Następnie ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz w długim referacie obfitującym w 
perły krasom ów stw a i poetyckiego pa­
tosu, przedstaw ił zebranym  ideę ofiary 
jako treść  życia Królowej Jadw igi. „Na 
pomniku Królowej Jadw igi — mówił na­
tchniony m ówca — powinno być w y­
ryte jedno wielkie słowo ofiary: Con- 
summatum est (w ykonało się!) — A Oj­
czyźnie naszej trzeba przedew szystkiem  
tego budżetu nadziemskiego, k tóry  do­
pełnia się żertw am i ofiary na modłę o- 
fiary życia Królowej Jadwigi...”

W  antrakcie w ykonało „Tow. O rato­
ryjne11 pod dyrekcją p. Barańskiego pię­
kny fragm ent ze „Ślubów Królewskich 
M. Sołtyka.

Poczem  niezrów nany m ówca-histo- 
ryk, prof. Uniw. W arsż. dr. O skar Hale- 
cki w ygłosił przem ówienie na tem at 
spuścizny dziejowej Królowej Jadwigi. 
Referat ten, odznaczający się finezją o 
pracow ania i płomiennym zapachem  re­
ligijnym nagrodziła publiczność huraga­
nową burzą oklasków.

Drugi historyk znakom ity, prof. Uni­
w ersy tetu  Jagiellońskiego dr. Jan Dą 
browski, przedstaw ił następnie osobi­
stość Królowej Jadw igi na tle jej najbliż 
szego otoczenia, domu rodzinnego, dwo­
ru królewskiego i na tle epoki ów cze­
snej. Z pod gruntow nych rysów  nau 
kow ca w yłaniała się św ietlana postać 
Jadw igi jak żyw a, a w tej postaci wiel­
kie w artości ogólno-ludzkie i kulturalne, 
poparte św iadectw em  dziejów.

Krótkie przem ówienie J. Em. ks. k a r­
dynała P rym asa  Hlonda zakończyło a- 
kademję, k tórą należy zaliczyć do naj- 
podnioślejszych chwil, jakie przeżył 
Kraków na przestrzeni długich lat osta­
tnich.

O by uroczystości krakow skie stały  
się dobrym  początkiem  w propagandzie 
odnowienia hasła ś. p. ks. biskupa Ban- 
durskiego: „Zbudźmy Jadw igę!14.

Bezcenne relikwie chrześcijaństwa, 
przechowywane w Rzymie.

Z okazji zapowiedzianego przez Oj­
ca św. roku jubileuszowego „Tribuna11 
przypomina, że bogactw o najrzadszych 
relikwij, przechow yw anych w W iecz- 
nem Mieście, może być porów nane ty l­
ko z obfitością ich w  Ziemi Św iętej. Z 
pośród tych relikwij w ym ienia przede­
wszystkiem  trzy główne, znajdujące się 
w bazylice św . Piotra: wielką cząstkę 
drzew a K rzyża świętego, chustę W ero­
niki, będącą w łaściw ie jedynym  portre­
tem Zbawiciela, oraz lancę, k tórą p rze­
bity został bok Boskiego M istrza na 
krzyżu. Dante w sw ym  „Raju11 opiewa 
potężne w rażenie, jakie spraw ia na wi­
dzu ów jedyny w swoim rodząju por­
tre t na chustce W eroniki.

W rzymskiej bazylice S. Croce in 
Gerusalemme, należącej do siedmiu 
głównych kościołów W iecznego Miasta, 
znajdują się również wielkie relikwje 
pasyjne a m ianowicie: trzy  ułamki K rzy­
ża, gwóźdź, użyty  przy U krzyżowaniu, 
oraz tablica z napisem w językach he

brajskim, greckim  i łacińskim : „Jezus z 
Nazaretu, Król11. Kościół S. Croce wznie­
siony został z polecenia matki cesarza  
Konstantyna, św . Heleny, k tó ra  jedną z 
wielkich sal swego pałacu zamieniła na 
św iątynię, celem przechow yw ania w  niej 
najdroższych pam iątek Męki C hrystusa 
Pana.

W  arcybazylice Lateraneńskiej, bę­
dącej katedrą  biskupią Papieża, oprócz 
głów obu Książąt Apostołów znajdują 
się: h istoryczny stół, przy którym  spo­
żyta b ła O statnia W ieczerza, cząstka 
Krzyża św iętego i inne relikwje pasyjne

W kościele św . Praksedy umieszczo­
na jest część kolumny, przy której Pan 
Jezus był biczow any. P rzyw iózł ją z 
Ziemi Św iętej kardynał Collonna w ro­
ku 1223. W iele relikwij posiada również 
położona niedaleko od Lateranu kaplica 
„Sancta Sanctorum 11, k tóra jest resztką 
starożytnego lateraneńskiego pałacu P a ­
pieży i p ryw atna kaplica Ojca św.

Powrót komunistów czechosłowackich z raju proletariackiego.
Ostatniem i czasy  coraz liczniej po­

w racają do Czechosłow acji komuniści 
czescy, k tórzy wyem igrow ali do Rosji 
Sowieckiej, a obecnie mocno się rozcza- 
rowali z powodu w ytw orzonej w  tym  
kraju sytuacji. P rócz tego pow raca tak- 
Ze sporo osób, które spodziew ały się 
Urządzić w  Rosji sowieckiej jako facho­
wcy.

Opow iadając o życiu w Sow ietach, 
specjaliści ci oświadczają, że wolą tłuc 
kamienie w Czechosłowacji, aniżeli mie­
szkać w kołchozach, albo też pracować 
W fabrykach sowieckich.

Liczba pow racających Czechów jest 
tak wielką, że założyli naw et „Tow a­
rzystw o pow racających z Rosji sow iec­
kiej . które ma za zadanie zbierać m ate­
riały o sytuacji w Rosji i na podstaw ie 
cisłych danych ostrzegać robotników i 

oscian przed udawaniem się do Sowie- 
«*rvk’ en z rozgoryczonych ze swego 
popytu na terytorium  sowieckiem  komu­

nistów, niejaki Gubeny, opowiada, że 
udał się do Rosji w raz z 46 rodzinami 
czeskiemi, słowackiemi i węgierskiem i. 
W szyscy jechali w radosnym  nastroju. 
W W ołoczyskach w ładze sowieckie urzą 
dziły dla przesiedleńców  uroczyste spot­
kanie i przyjęcie, na którem  wygłoszono 
m owy i „odegrano11 m iędzynarodówkę.

Jakże wielkie było zdziwienie Cze­
chów. gdy w dalszej drodze do Rosji lu­
dność oglądała z podziwem ich zw ykle 
ubranie robocze i z zazdrością m ówiła: 
„Takich nie m am y11.

Zły w ygląd m ieszkańców, brud na 
dworcach, konieczność stawiania wart 
przed wagonem imigrantów, by uniknąć 
kradzieży, — w szystko to razem  wzięte 
zrobiło na nich przykre wrażenie.

Gdy przybyli nareszcie do komuny 
„Interchelpo11. w pobliżu m iasta Frunze, 
im igrantów znów spotkano z m uzyka i 
mowami. Pozatem jtednak rozpoczęły się

same klęski: głód, chłód, biurokratyzm 
i różne inne niedorzeczności życia so 
wieckiego.

Nie dość na tern. W  szkole, do które 
uczęszczały dzieci czeskie, nauczycielka 
komunistka w m aw iała w  sw ych ucz 
mów: „Skarżycie się na to, że nie macie 
chleba w ciągu jednego czy dwóch dni 
otóż biedne dzieci zagranicą całemi ty ­
godniami nie widzą chleba11.

P róby  dzieci i now ych imigrantów 
przekonania nauczycielki, że nietylko 
codzień mieli św ieży chleb. lecz naw et 
nie chcieli jeść chleba pozostałego z dnia 
poprzedniego, nie odniosły skutku: nau­
czycielka nie zw ażała na to i opowiadała 
nadal w klasie o okropnych warunkach 
życia na „Zachodzie kapitalistycznym  
. o* o * o ♦ o ♦ <> ♦ o * < > • o ♦ 0* 0*0 *0 •

Czy Jesteś już członkiem
Ligi Morskiej i Kolonjalnej? 

Zgłaszać się można: Katowice, Plebiscytowa I.

Anegdoty.
Oszczędność.

Na jednej z ulic Nowego Jorku^ stoi 
przed drapaczem  chm ur jegomość, pa­
ląc cygaro. Zbliża się do niego propa­
gator abstynencji i zapytuje:

— Ile kosztuje to cygaro?
— Dolara.
— A ile pan w ypala dziennie takich 

cygar ?
— Trzy.
— G dybyś pan nie palił cygar, nape- 

wno m iałbyś już pan taki dom, jaki wi­
dzimy przed sobą.

— Przepraszam  — odparł zagadnię­
ty  — a  czy pan pali?

— Nie!
— A czy pan ma przynajm niej m ałą 

kam ienicę?
—  Nie, nie mam.
— Niech się więc pan pocieszy, że 

dom, przed którym  stoimy, jest moją 
własnością.

M yśliwskie blagi.
Pan Z. w raca z polowania i spotyka 

po drodze swego przyjaciela S., również 
zapalonego myśliwego.

— Hej, W ładziu, coś dziś upolow ał?
—  Dziś nic. A ty ?
— Też nic. Ale w czoraj za to ubiłem 

wspaniałego zająca! Ho, ho! Takiej 
sztuki jeszcześ nie widział. Dziesięć 
kilo żyw ej wagi!

— Dziesięć kilo? To sporo. P raw ie  
tyle, ile w aży  zając, którego upolować
em przedw czoraj.

— No. ile?
— Jedenaście kilo!
Pan  Z. drapie się z zakłopotaniem  w  

głowę, poczem w oła:
—  A do djabła! Pow inienem  b y ł d  

dać mówić najpierw !

Z całej Polski.
Ukarany złodziej.

Kępno. Z S ieradza donoszą, że w e  
wsi Krajno, wieśniak S tanisław  Goluch, 
udał się nocą na podw órze swego b ra ­
ta  Ignacego, chcąę ukraść kloc jodło­
w y. W  chwili, gdy w racał do domu, u- 
padł, przyczem  kloc przygniótł go tak  
nieszczęśliw ie, że Goluch poniósł śm ierć 
na miejscu.

Śmierć pod zwałem  trocin. 
Nadwórna. Na tartaku  „Polska Fore- 

s ta11 onegdaj w  nocy robotnicy zajęci 
przynoszeniem  trocin do kotłowni, spo­
strzegli brak  jednej pary, noszącej tro ­
ciny. Gdy wszczęli poszukiwania, 
stw ierdzili, że zsunął się na nich zw ał 
zapasow ych trocin. N atychm iast zabra­
no się do odgarnyw ania trocin, które 
trw ało  jednak zbyt długo, nie wiedziano 
bowiem, gdzie należy szukać zaginio­
nych. Po półgodzinnem poszukiwaniu 
w ydobyto z pod. trocin już n ieżyw ych: 
Fedora Hołyńskiego i Justynę Zając, 
oboje z N adw orny. Komisja sądow o-le- 
karska m a zbadać, kto ponosi winę. W e­
dług ustaw y zatrudnienie kobiet w  po­
rze nocnej jest niedozwolone.

Powrót po 18 latach niewoli do kraju.
Stanisławów. Do Horodenki pow ró­

cił po 18 latach nieobecności w  kraju 
Aron Nachman Friedm an, który  jako żoł 
nierz armji austriackiej dostał się pod 
Kałuszem do niewoli i został w ysłany  
w głąb Rosji. — Przechodził on tam  
różne koleje życia. Był świadkiem  re­
w olty Kiereńskiego i przew rotu  bolsze­
wickiego. Z początku powodziło mu się 
dobrze, m iał pracę i naw et ożenił się 
tam. Ostatnio bolszew icy zaopiekowali 
się nim gorąco i Friedm anow i groziła 
naw et kara śmierci. W trącono go do lo­
chów, skąd udało mu się uciec i w raz z 
żoną i czworgiem  dzieci przejcraść się 
przez granicę do Polski. Friedm an opo­
wiada o biedzie, jaka obecnie panuje w  
Rosji i strasznych w arunkach egzysten­
cji. P ow ró t Friedm ana w yw ołał w  Ho- 
rodence sensację.

Zabili wroga za grunt.
Kołomyja. W asyl i b ra t jego P io tr 

Czerkulak pokłócili się z Dm ytrem  Po- 
nepolakiem o grunta na połoninie „Żmi­
jew skie11 należące do żony W asyla. W  
pewnej chwili W asyl chw ycił siekierę, 
a P io tr kół i bili tak długo wroga, aż ten 
w yzionął ducha. Oskarżeni o zabójstwo 
zostali przez T rybunał karny w Koło­
m yi zasądzeni na karę więz. po 2 lata.



Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

w  dniu 13 styczn ia  1933 r.
Doiair atnarykafre/ki 8,93. Fumit S p e r lin g ó w  

29 81. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  34,77. 100 k o ron  
c ze sk ich  26,37. 100 f ra n k ó w  sz w a jc a rsk ic h  171,52. 
100 g u ld en ó w  h o len d e rsk ich  358,15. 100 f ra n ­
k ó w  be lg ijsk ich  123,47. 100 gtuM enów g d ań ­
sk ic h  172,92.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w  dniu 12 sty czn ia  1933 r.

N o to w an o  z a  100 k g  w  han d lu  h u rto w y m  
p rz y  o d b io rze  ła d u n k ó w  w a g o n o w y ch . Ż y to  
13,60—13,80. P s z e n ic a  22,50— 23,50. Jęczm ień  
b ro w a ro w y  14 50— 16,00. Jęczm ień  12,25— 13,50. 
O w ies 13.25— 13,50. M ąka  ży tn ia  21— 22. M ąka 
p sz e n n a  36.50—38,50. O trę b y  ż y tn ie  8,25—8,50. 
O trę b y  pszen n e  36 50—38,50. O trę b y  pszenne  
g ru b e  8,50—9,50. R zep ak  44—45. R zep ik  40— 45. 
G o rc zy c a  36—42  W y k a  la to w a  13— 14. P e lu sz - 
k a  13— 14. G roch  W ik to r ia  20— 22. G roch  Foi- 
g e ra  34 —  37. K o n iczy n a  b ia ła  90—110. Koni­
c z y n a  c z e rw o n a  80—120. K o n iczy n a  sz w e d z k a  
90—410. —  O g ó ln e  u sp o so b ien ie  spokojne.

Ceny targow e w Katowicach
z  czw artku , dnia 12 styczn ia  1933 r.

N abiał. M asło  w ie jsk ie  1 fun t 1,30— 1,60. M a­
i ło  m lecza rsk ie  1 fun t 1,60— 1,80. Ja ja  8— 10 szt. 
1,00. T w a ró g  1 fu n t 0,40—0.50. M leko 1 l itr  0.32— 
0,35. M ięso. W ie p rzo w in a  1 fu n t 0,60—0,80. W ie­
p rzo w in a  b ez  do k ład k i (k o tle ty )  0,85—0,93. W o ­
łow ina 0 ,60— 0,80. C ie lęc in a  0,50—0,70. O s ie r­

dzi®. m ózg  i t. d. 0,40—0,60. S k o p o w in a  0,70— 1,00 
O k rasa  św ie ż a  0,85— 0,90. O k ra sa  i m ięso  w ę ­
dzone 1,00— 1,20. Łój 0,80— 0,90. Sm alec  1,00— 
RlO. Jarzyn y. K ap u sta  b ia ła  1 fu n t 0,10—0,15. 
K apusta  m o d ra  1 fu n t 0,15—0,20. M arch ew  1 f. 
0,10—0,20. K a la re p a  (w ią zk a ) 0,40— 0,50. C ebula  
1 fu n t 0,08— 0,10. B ru k iew  1 fun t 0,08—0,t5 . S e ­
lery  1 fun t 0,25— 0,40. K alafio ry  sz tu k a  0,40—0,50. 
B ru k se lk a  1 fu n t 0,40—0,50. S zp in ak  1 fun t 0,40— 
0,60. O w oce. J a b łk a  d o b o ro w e  1 fu n t 0 ,80—1,20.

Sprawy towarzystw.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino Capitol: „N ieznany  śp iew ak " .
Kino Casino: „Z uzanna  L en o x “ z G re tą  G a r­

bo w  g łów nej roli.
Kino C olosseum : „S am o tn y  o rz e l“ z  G eorgem  

0 ‘B rienem .
Kino P alace: „ P o lic m a js te r  T a g ie je w "  z S am ­

b orsk im .
Kino R ialto: „ Z a tru te  d u sze"  —  p ro lo n g o ­

w an y .
Kino Union: „ W e so ły  p o ru czn ik "  z  C h ev alie - 

rem  —  p ro lo n g o w an y .
. ,t? > ..» • •

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino C olosseum : I. „B ia ła  o d a tiśk a " . TI. „W  

Cieniu d ra p a c z y  ch m u r" .
Kino R o x y : I. „ D z ie s ią ty  k o c h an e k "  (K iki), 

Anni O n d ra . II. „K to zna  pannę B ro w n " .
Kino Apollo: I. „ T ra d e  H o rn "  (B ia ła  bogini).

II. N ad p ro g ram .

Kalendarzyk zebrań Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Górniczego Z. Z. Z.

Sob ota  14 styczn ia  1933 r .
Z ałęże . W a ln e  z eb ra n ie  o d d z ia łu  g ó rn ik ó w  w 

sa li ,p. C h ris ta  Q £ o d z . 16.

N iedziela 15 sty czn ia  1933 r.
M ała D ąbrów ka. T ra d y c y jn a  g w ia zd k a  o 

godz. 17 u rząd zo n a  z okazji 4 -lefn iej ro czn icy  
za ło żen ia  taro t, o d d z ia łu  w  lokalu  p. K u li

B rz ez in y  Śl. W aln e  z eb ra n ie  o  godz . 14 w  
h a li g im n asty czn e j.

W ielka D ąbrów ka. W aln e  z eb ra n ie  o godz 
17 w  lokalu  p. W ydiry .

W yry . W aln e  z eb ra n ie  o godz. 16 w  lokalu  
p . W a licy .

Z aw o d zie. W a ln e  z eb ra n ie  o  godz. 11 w  lo ­
k a lu  Dom u L udow ego .

B ieiszo w ice  * Centrum . W a ln e  z eb ran ie  o 
godz. 17 w  lokalu  p. W eszk o w e j. N astęp n ie  od ­
b ęd zie  s ię  tra d y c y jn a  g w ia zd k a  d la  c z ło n k ó w  
taro t, oddzia łu .

Imielin. W aln e  z eb ran ie  o  godz. 15 w  lokalu  
p. S z e w c z y k a , tal. G łów na.

Siem ianow ice Śl. W aln e  z eb ra n ie  o godz. 15 
w  lokalu  p  P isz e  zyka.

K atow ice -  Centrum . W a ln e  z eb ra n ie  o godz. 
14 w  lokalu  p. R zychionia.

N ow a W ieś. Z eb ran ie  cz ło n k o w sk ie  o godiz. 
14 w  lokalu  p. B iaM ygi.

O rzegów . W aln e  z e b ra n ie  o  godz. 16 w  lo ­
ka lu  p. L ed w iga.

C z a rn y  L as. W aln e  z eb ra n ie  o  godz. 13 w  
lokalu  p. S ik o ro w aj.

Kalendarzyk zebrań Z. O. K. Z.
Sobota, dnia 14. styczn ia  1933 r .

P io trow ice  Śl. M iesięczne z eb ra n ie  k o la  
m ie jscow ego  Z. O. K, Z. o  godz. 19 w  s ta re j  
szko le.

N iedziela, dnia 15. styczn ia  1933 r.
T y ch y . M iesięczne z eb ra n ie  k o ła  m ie jsco w e­

go Z O. K. Z. o g o dzin ie  17 na  saili p. B rzósk i.
Św ierk lany G órne. Z eb ran ie  k o ła  m ie jsco w e­

go Z .0 .  K. Z. o  godzin ie  15 30 na  sa li p. S m y c z ­
kow ej. N a p o rząd k u  d z ien n y m  o b ra d  są  s p r a ­
w y  b a rd zo  w ażn e , w o b ec  tego  p o trze b n a  jest 
ob ecność  w szy s tk ic h  c z ło n k ó w  k o ła . S y m p a ­
ty c y  m ile w idz ian i. R e fe re n t zam ie jsco w y .

Kłodnica. M iesięczne zeb ran ie  k o ła  m ie jsco ­
w ego  Z. O . K. Z. o  godzin ie  15 w  szk o le .

SPORT.
Międzynarodowe walki bokserskie 

w Rybniku. «
W  niedzielę, dn ia  15 s ty c z n ia  1933 r., o gOr 

dżinie 5 po południu  o d b ęd ą  się  w  sa li ho telu  
„ Ś w ie rk la n ie c "  w  R ybn iku  m ię d zy n aro d o w e  
w alk i b o k se rsk ie  „S o k ó ł"  R y b n ik  c /a  „U uja" 
M o ra w sk a  O s tra w a . B ile ty  w  cen ie  od  1,00 zł 
do 2,00 zł.

Walne zebranie Śląskiego OZPN.
W aln e  z g ro m ad zen ie  Ś ląsk ieg o  O k ręg o w eg o  

Z w iązku  P iłk i N ożnej od b ęd zie  się w  niedzielę, 
dnia 29 s ty c z n ia  b r ..  w  D om u C h rześcijań sk im  
p u n k tu a ln ie  o godz. 9 ran o . O ile k o m p le t n ie 
„H o sp itz"  w  K a to w icach  p rz y  ul. Jag ie llo ń sk ie j 
je s t o godzin ie  w y zn aczo n e j o b ecn y , w a ln e  z g ro ­
m ad zen ie  ro z p o cz y n a  się  o g o d z in y  później 
bez  w zg lędu  na  ilość  re p re z e n to w a n y c h  c z ło n ­
k ów .

Łyżwiarze fińscy maia przybyć 
do W arszawy.

P o lsk i zw iązek  ły ż w ia rsk i p ro jtk tu je  na 1 i 2 
lu te g o  ro z eg ra n ie  na jez io rze  kam io n k o w sk im  w 
W a rsz a w ie  m eczu ły ż w ia rsk ie g o  w jeźd z ie  szy b  
k iej F in land ia  — P o lsk a . B a rw  F in landii b ro n ili­
b y  m is trz  św ia ta  i re k o rd z is ta , T h u n b e rg  o raz  
ły żw ia rk i L esch k e  i W e r t e .  T h u n b e rg  w a lc z y ł­
by z K a lb arczy k iem , zaś  p rzec iw n ik am i ły ż w ia -  
reik b y ła b y  N ehrtn g o w a.
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Składajcie datki na pomoc dla bezro­
botnych. —  Konto P K. O. 307.795.

Walne zebranie dziennikarzy sporto­
wych.

R oczn e  W aln e  z eb ra n ie  O d z ia łu  Ś ląsk iego  
P o lsk ieg o  Z w iązku  D z ien n ik arzy  i P u b licy s tó w  
S p o rto w y c h  odb ęd zie  się  w  niedzielę, dnia 15. 
styczn ia  1933 roku w  lokalu  h o teto  „ S a v o y "  w 
K atow icach , p rz y  u licy  M ariack ie j. P o c z ą te k  
z eb ra n ia  o godzin ie  9 30 ra n o ; w  ra z ie  b rak u  
w y m ag an e j s ta tu te m  w iększości, w  pół godziny  
później o  godz. 10.

Nadesłane.
Tran uratuje ludzkość.

W  k ilk u  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz em y sło w y c h  
w A m ery ce  z o s ta ły  d o k o n an e  o s ta tn io  n ad er 
in te resu jąc e  d o św ia d c ze n ia  z p rz y m u so w y m  od ­
ży w ian iem  ro b o tn ik ó w  tran em .

W  jednej z fa b ry k  ch em iczn y ch  ro b o tn icy  
by li podzie len i na d w ie  gruipy. P ie rw sz a  g rupa  
sk ła d a ła  się  ze 115 k o b ie t i 70 m ężczy zn , a diruga 
z 88-mra k o b ie t i 40-tu  m ężczy zn . P ie rw sz a  
g ru p a , p o c zy n a ją c  od g ru dn ia  ub . r. do m arca  
br. co d z ień  p rz y jm o w a ła  p o d czas p rz e rw y  w 
p ra c y  sto ło w ą  ły żk ę  tran u , gdy  n a to m ias t d ru g a  
g ru p a  tran u , ani w ogóle  żad n y ch  in n y ch  ś ro d ­
k ó w  nie p rz y jm o w a ła .

102 c z ło n k ó w  p ie rw sze j g ru p y  w  c za s ie  m ie­
sięcy  z im ow ych  an i razu  s ię  n ie  p rzez ięb iło  
n a to m ias , z d ru g ie j g ra p y  u n iknęły  p rz ez ię b ie ­
niu 42 o so b y . ' ...............

96-ciu u c z e s tn ik ó w  g ru p y , o d ż y w ia jąc e j się 
tran em : ani razu  nie opuściło  p ra c y  z  pow odu 
z łego  s ta n u  z d ro w ia  a  z d ru g ie j gruipy jed y n ie  
52 osoby  p ra c o w a ły  bez  p rz e rw y .

O p ró cz  teg o  zo sta ło  u sta lo n e , że o d ż y w ia ­
nie tra n e m  z ab ezp iecza  Łudzi od  z ak ażen ia  cho­
robam i in fekcyinem i.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R E P E R T U A R :
S o b o ta  d n ia  14. bm .: „ P a n n a  F lu te "  o  godzi­

nie 20.
N iedzie la , d n ia  15 bm . „M ad em o ise lle"  o  g o ­

dz in ie  16.
N iedziela , d n ia  15 bm . „Noc S y lw e s tro w a "  •  

godz. 20.
W to re k , d n ia  17 bm . „K o n ce rt A. R u b in s te i­

n a  o godz. 19,30.
Ś ro d a  d n ia  18. b m .: „ P o d  z a rz ą d e m  p rz y ­

m u so w y m " o g o d z in ie  20 —  p re m iera .

Do kogo t i f e W i  sio p ic ie ?
Warszawa. Wczoraj, w drugim dniu 

ciągnienia III klasy 26-ej polskiej loterji 
państwowej wylosowano następujące 
główne w ygrane:

Zł. 20.000 na nr.: 141444.
Zł. 15.000 na n -ry: 57196 58175.
Z ł. 10.000 na nr.: 122195.
Z ł. 5.000 na n -ry: 37523 56149 69060 128319.
P o  zł. 2.000 na n -ry: 11806 56833 73495 136004
P o  zł. 1000 na n -ry: 38462 46788 102863 

141171.
P o zł. 500 na n -ry: 2173 23503 37752 33647 

36009 65981 83291 84197 119107.
P o zł. 400 na n-ry: 3129 21311 27575 30964 

47672 64577 75631 81296 87495 95159 99823
104383 119457 120365 120508 129996 142768.

P o zł. 300 na n-ry: 16878 19090 25563 32510 
34221 59040 59480 69391 69489 75140 96143 111400 
112155 116344 120578 120774 130867 132922 137191 
140366 145167. %

P o  zł. 250 na n-ry: 146 4766 6204 6913 12282 
19324 22715 24583 31164 33881 45636 60844 71347 
71711 74423 78132 81075 87631 93545 98421 101223 
103864 108958 117692 128880 128947 129237.

P R E M JE : (z ł. 70.000 —  premij podzielonych  
zostanie m iędzy ponow nie w y g ry w a ją ce  lo sy , w  
za leżn ości od ilości ty ch że. W y so k o ść  p oszcze­
gólnych premij ustalona zostan ie  po ciągnieniu
III. k lasy).

Nr. Nr.: 2071 2876 6043 8021 10889 11588 12366
15691 15854 17708 22321 22822 23952 27906 28944
30046 30644 30752 32872 37114 37369 37436 37523
37957 37978 39752 40054 43933 47621 47964 53107
95500 101702 103230 103368 106049 107254 109208 
125759 126250 126922 127228 128319 130867 130980 
133355 135218 136266 138730 147272.

W ydaw nictw o: K atolika  P o lsk ieg o  U órnośia-
zaka . (Jońca Ś ląsk iego . K a to lik a  Ś ląsk iego  ł 
G w iazdki Ś ląsk iej. — Z a redakcje odpow iada: 
F ran c iszek  G odula. Król. Huta. — Nakładem : 
Z jednoczone W y d aw n ic tw o  G azet. S p ó łk a  z ogr. 
odp.. K atow ice, ul św . S ta n is ła w a  4 tel. 14—14 

D rukiem : D ru k arn ia  Ś lą sk a  S-ka z ogr. odp. 
K a to w ice  B a to re g o  2 — tel 8-78.

Him.
*-lst Dasterski Episkopatu czechosłowac­

kiego w sprawie kina.
R ó w n o cześn ie  z d e k re tem  o o ch ro n ie  dz ie ł 

•^ tuk i re lig ijn e j o g ło szo n y  z o s ta ł  lis t p a s te rsk i 
*skąp5 w  c ze ch o s ło w ac k ich  w  sp ra w ie  filmu 
.kina. L is t w sk a z u je  na w ielk ie  ro z p o w sz ec h ­

nienie Ssę k in em a to g ra fii w  o sta tn ic h  czasach , 
na  ]ei o d d z ia ły w an ie  na rozum , uczucie  i w olę 
o ra z  na o lb rzy m ie  zn aczen ie  teg o  fak tu  d la ż y ­
c ia  re lig iin o .m o ra ln eg o . W  zw iązk u  z tern na 
c zy n n ik ach  o d p o w ied z ia ln y ch  c iąży  w ielk i o b o ­
w ią z e k  z w ra c a n ia  pilnej u w ag i na  film ’ kino. 
K a to licy  w inn i un ikać  film ów , m o g ący ch  szk o ­
dz ić  ich ży c iu  re lig ijn o -o b y cza jo w em u , a  n a to ­
m ia s t tro sz c z y ć  się  o p ro d u k c ję  o b ra zó w  odp o ­
w iednich . W  d a lszy m  ciągu listu  E p isk o p at c ze ­
ch o sło w ack i p o d k re ś la  k o n ieczn o ść  p ro d u k o w a ­
n a  d o b ry c h  film ów . —

^ erw sza  serja cowboysklch dźwiękow­
ców Foxa.

jj.. "Z ży m a ją c  rę k ę  na  pu lsie  za in te re so w a ń  pu- 
w ^ n o ś c i  k in o w ej c a łeg o  św ia ta  p rz y s tąp iła  
b o v 'y®rnia F o x a  do rea lizac ji se rji film ów  cow - 
nion ' P r z y z w a n i a  trw a ły  długo. Z aku- 

°  c3ly sz e re g  u tw o ró w  sły n n y ch  pow ieścio- 
Z3f’ iak  Z an e  G re y ’a, M axa B ra n d a  i t. p ,  

zu ano n a jd o sk o n a lszą  o b sad ę  w osobach  
M ° r.Ke O 'B rien a . W ik to ra  M aclag lena, C on ch ity  
a e.n e g t°, C ecylji P a rk e r  o ra z  w ielk ich  re - 

T ,c iak  D aw id  H o w ard ' H am ilton  M acfad- 
s ta n in rm  j  d w ®rk e r - z tym  m a te ria łe m  p rz y - 
w a n p  pk P racy . C z te ry  p ie rw sz e  z rea iizo - 
o rz e ł“  v Zy P- 1  ”Kr61 Ste,Pó w “ - „S am o tn y  
„Tajerrm ’' W alerow ie  dzik iego  zach o d u " , o ra z  
mi D r z ph ^ 3 g o sp o d a "  o k a za ły  się  p ra w d z lw e - 
cZone d]013!™'' ^ ie by*y t0 ol,razki Przezna- 
blicznośo? k ina  na  g łęb o k ie j p ro w in c ji, dla pu- 
P o ziom  013,0 k u ltu ra ln e j i n iew y m a g a ją ce j. 
F o x a  ok Dierw sze j se rji o b ra zó w  co w b o y sk ich  
n lczem  w ^ ń , się tak  w y so k i> że  n ie u s t9 P °w ał
m y  te  lelkim  p rzeb o jo m  d ra m a ty c z n y m  F il-

zero-
m y  te  w  , przeoo]om  dram a ty czn y m , 
e k ra n y  śu-S ł .n a ty c h m ia s t  na  n a jw ięk sze  : 
ch an e  n n „ ' „  '  z  m i e i s c a  zd o b y ły  sob ie niesły - 

B oskonał w '̂ rdd Publiczności
sc e n a riu sz e , s ta ra n n a  re ż y se r ja ,

św ie tn a  o b sa d a  o ra z  ż y w e  tem po akcji z ro b iły  
sw o je . O k a za ło  się, że  o b ra z y  c o w b o y sk :e  n a j­
w ięcej z y sk a ły  p rz ez  udźw ięk o w ien ie , że  akcja  
film ów  p o d k reś lo n a  n a tu ra ln em i szm eram i, od ­
g łosam i i o k ra szo n a  s tosow nem i w  m ia rę  k ró t-  
kiem i d ialogam i c zy  p io sen k ą  z y sk a ła  ogrom nie  
na w arto śc i. W sz y s tk ie  te  o b ra z y  u jrzy m y  już 
w  na jb liższy m  c za sie  na po lsk ich  ek ran a ch .

„Ludzie w hotelu".
W  n a jb liższy m  czasie  k a to w ic k ie  k ino  „C a­

sino" p rz y stęp u je  do w y św ie tlan ia  film u pod ty ­
tu łem  „L udzie  w  H ote lu". S z e ść  „g w iazd "  w 
jed n y m  film ie! D aw n iej dość  b y ło  jednej lub 
dw u, ż eb y  film  o b w o ła ć  „p rzeb o jem ". Dziś, w  
dobie  k ry z y su , w ie lk ie  tru s ty  film ow e w  H olly­
w ood rz u ca ją  n a  s tó ł w sz y s tk ie  sw o je  a tu ty ... 
Tern lepiej dla m iłośn ików  k in a : n iep ręd k o  z d a ­
rzy  się z ap ew n e  ta k a  u c z ta  a r ty s ty c z .  a, jaką 
da je  o b sad a  „Ludzi w  h o te lu "  z G re tą  Ciarbo. 
Joan  C ra w fo rd , L ionelem  i Johnem  B rrry m o re , 
W alacem  B e e ry  i L ew isem  S to n e  na czele . 
W sz y sc y  w y k o n a w c y  ról g łó w n y ch  ry w a lizu ją  
w zajem n ie  z so b ą . G re ta  G arbo , jak o  n e u ra s te ­
n iczna ta n c e rk a  ro sy jsk a , sek u n d u je  jej John 
B a rry m o re  Jo a n  C ra fw o rd  b ły sk am i ta len tu , 
b ry lan tam i p rze jm ujące j p ra w d y  zdobi sw o ją  
ro lę s ten o ty p istk i... W allac e  B e e ry  daje  p o stać  
b ru ta ln eg o  b o g a cz a  na  p rogu  b a n k ru c tw u ; L e ­
vis S to n e  m a dość n iew d zięczn ą  ro lę  rezo n e ra , 
s tra sz ą c e g o  ludzi tw a rz ą , o k ro p n ie  zeszp eco n ą  
na  w ojnie... Ale p o stać  n a jc iek aw szą  o d tw a rz a  
Lionel B a rry m o re . Na w zm ian k ę  zas łu g u ie  ta k ­
że Je a n  H e rsh o lt w  ep izo d y czn e j roli p o rtie ra . 
T em po  w a rtk ie , w y so k a  tech n ik a  zd jęć , s tro n a  
w o k a ln a  na  poziom ie rz ad k o  sp o ty k an y m  >— 
oto z a le ty  film u, o b c iążo n eg o  m oże z b y tn im  b a ­
las tem  tea tra ln y m , a le  c iek aw eg o  w  ca łośc i 1 w 
szczeg ó łach .

M iłośn icy  filmu z w ie lk iem  z a in te re so w a ­
niem  w y czek u ją  na  u k azan ie  się  teg o  film u, k tó ry  
p odziw iano  już  w e  w szy s tk ic h  niem al sto licach  
św ia ta .

Nowy czeski film reportażowy.
O sta tn ią  n ow ością , w p ro w ad z o n ą  n a  e k ran  w  

C zech o sło w acji je s t  zn ak o m ity  film re p o rta żo w y  
z IX. Z lotu S o k o łó w , k tó ry  o d b y w a ł się  w  p ie rw ­
szy ch  dn iach  lipca  b r. J e s t  to  w sp an ia le  dzieło 
sześciu  czech o s ło w ac k ich  o p e ra to ró w  film o­
w y ch . F ilm ow i tem u, k tó reg o  p re m je ra  u ro c z y ­
s ta  m ia ła  m ie jsce  p rz e d  k ilkom a dniam i, p ra sa

c ze ch o s ło w ac k a  p o św ięc iła  w ie le  u w ag i i p rz y ­
p u szczać  n a leży , że  c ie szy ć  się  będ zie  w ielkiem  
pow odzeniem  w szęd z ie  tam , gdzie  zak o rzen io n a  
z o s ta ła  idea so k o lsk a  a  p rzedew szystk> em  w  
p a ń stw a ch  sło w iań sk ich , k tó ry c h  sokoli u c ze s t­
n iczy li w  pam ię tn y m  zlocie.

Kronika.
Gwiazdy „Foxa“.

Pod znakiem  przebojów .
N ow a p ro d u k c ja  F o x a  z ap o w iad a  się  w rę cz  

rew ela cy jn ie . N a stą p iła  g ru n to w n a  re o rg a n iz a ­
c ja  w y tw ó rn i. J a k o  szef p rodukcji z a a n g a ż o w a ­
ny z o s ta ł  zn ak o m ity  fach o w iec, b. w ic ep re zy d e n t 
P a ra m o u n tu , L. J esse  Lasky. P o d  k ierunk iem  
L a sk y ’ego n a k rę c a n y  już jes t o b ecn ie  w B e­
v e rly  H ills w ielk i film p. t. „Zoo w  Budapeszcie"! 
w ed łu g  sz tuk i M ervllle Baker 1 Johna Kirklanda. 
W  now ej p rodukcji u jrzy m y  obok w y p ró b o w a ­
nych  zn an y ch  gw iazd  F oxa c a ły  s z e re g  n o w y ch : 
ro zk o szn ą  C la re  B ow , su b te ln ą  L ilian  H arv ey , 
jej św ie tn eg o  p a rtn e ra . H enry  G a ra ta , sły n n eg o  
C live  B ro o k a , cud o w n ą  p rem io w an ą  p iękność 
Ju n e  V lasek , w ie lk ą  D janę W a n y a rd , zn an ą  Lupę 
V alez, G ene R aym ond, G en ev iev e  T o b in  i ca ły  
sz e re g  s ły n n y ch  a r ty s tó w  i a r ty s te k .  W ielk i r e ­
ż y se r  S te rn b e rg  m a ró w n ież  w  n a jb liższym  c z a ­
sie  p rz y s tą p ić  do p ra c y  d la  Foxa .

Nagrody akademii filmowej.
W a lt D isney , tw ó rc a  p o p u la rn y ch  g ro tesek  

ry su n k o w y ch  z u lub ieńcem  publiczn . „M ickey" 
u zy sk a ł n a jw y ższe  o d zn aczen ie  A kadem ji Sz tuk i 
F ilm ow ej (A kadem y off M- ion P ic tu re  A rts 
and S c iences). T o  n a jw y ż a ie  o d zn aczen ie  (D y­
plom  sp e c ja ln y ) u zy sk a li p rz ed  W a lt D isn ey ‘em 
W a rn e r , p ro d u cen t p ie rw szeg o  d ź w ięk o w c a  o raz  
C h arlie  C hap lin  z a  re a liz a c ję  film u ,-,Cyrk“ . 
T w ó rc a  „M ick ey "  je s t  trzec im  w  p ie rw szy m  
sze reg u  w y ró żn io n y ch  p rz ez  A kadem ię Sztuk i 

P o n a d to  z p o śró d  dz iew ięc iu  n ag ró d , p rz y z n a ­
n y ch  p rz ez  A kadem ię  sz tuk i film ow ej w  Am e­
ry c e , dw ie  zd o b y ł św ie tn y  film  F o x a  p. t. „B ad 
G irl". P ie rw s z ą  n a g ro d ę  zd o b y ł re ż y s e r  „B ad 
G irl" F ra n k  B o rzag e , d ru g ą  s c e n a rz y s ta  Edm und 
B urkę  za  o p ra co w a n ie  sc e n a riu sz a  w ed łu g  po­
w ieści V iny D elm ar. R ole g łó w n e  w  film ie tym  
k reu je  do sk o n a ła  p a ra  a r ty s tó w  Ja m e s  D unn i 
S a lly  E ile rs .

Obrona przed plagiatem.
C a rl L aem le, sy n  p re z e sa  a m e ry k ań sk ie j w y ­

tw ó rn i „ U n iv e rsa l"  z o rg an izo w a ł w  H o lly w o o d  
to w a rz y s tw o  o b ro n y  p rzed  p lag ia tam i te m a tó w  
i ty tu łó w  film ów . K o n tro la  ta k a  je s t  p o trze b n a . 
Z b y t czę sto  bow iem  p o w ta rz a ją  się  n a  e k ran ia  
sc e n a riu sz e , k tó re  pu b liczn o ść  już  w id z ia ła .

Wydalenie „gwiazdorów" z Hollywood.
C ałem u sz e re g o w i a k to ró w  i a k to re k  film o­

w y ch , o czy w iśc ie  cu d zo z iem có w  g ro z i w y d a le ­
nie p rz y m u so w e  z H o lly w o o d  i ze  S ta n ó w  ze  
w zg lędu  n a  n a ru sza n ie  p rz e z  n ich  jak o b y  u s ta ­
w y  o e m ig ran tach . K om isarz  d la  s p ra w  em ig ra ­
cy jn y ch , C lerk , tw ie rd z i, iż m ię d z y  osobam i, 
p rz ec iw  k tó ry m  to c z y  się  ś le d z tw o , zn a jd u je  się  
p e w n a  liczb a  F ra n c u zó w , n iem a  jed n a k  m ięd zy  
nimi C h e v a lie r‘a.

Zgon artysty filmowego Jacka Plckforda.
P rz e d  kilku dniam i w  szp ita lu  a m e ry k ań sk im  

zm a rł Ja c k  P ick fo rd , b r a t  s ły n n e j ak to rk i M ary  
P ick fo rd , żo n y  F a irb an k sa . Ja c k  P ic k fo rd  b y t  
ró w n ież  sły n n y m  a k to rem , jed n ak  z  ch w ilą  w p ro  
w ad zen ia  film ów  d ź w ięk o w y c h  z m u szo n y  b y ł  
w y co fać  się z filmu. P o  liczn y ch  p rz e jśc ia c h  
Ja c k  P ick fo rd  zm a rł w  szp ita lu  w  w ieku  z a le ­
dw ie  36 la t. Ja c k  P ick fo rd  n ie  b ęd z ie  p o ch o ­
w a n y  w P a ry ż u , lecz  n a  ż y czen ie  s io s try  c ia ło  
jeg o  z o s tan ie  um ieszczo n e  w  s re b rn e j tru m n ie , 
w a rto śc i 300.000 zł. i p rz ew ie z io n e  do H olly­
w ood, gdzie  będ zie  p o chow ane.

Zuzanna Lenox w kinie „Casino".
N ow a kreacja G rety Garbo w  film ie „Zu« 

zanna Lenox" jest godna podziw u I zach w ytu . 
Film ilustruje przeżycia  kobiety, którą los po­
traktow ał po m acoszem u, ca łe  ż y c ie  m arzyła  o  
„noszeniu obrączki". Do celu tego Zuzanna Le­
nox dopięła, lecz  po w ielu c iężk ich  tarapatach  
I przeżyciach  ży cio w y ch , które każdą kobieto  
m ogłyby złam ać 1 zaprow adzić „na ulice", gd y­
by nie w ielka m iłość, jaka o św ietla ła  Zuzannie  
tę ciernistą drogę- B y ć  m oże, iż tradycyjne  
zakończen ie jest trochę naciągane, jednakże dzię­
ki fenom enalnej grze G rety oraz jej partnerow i 
C larkowi G able, film nk: przez to nie traci, a 
przeciw nie w szy stk ie  sceny  oddane są z taką  
realnością. Iż w idz w zru szen ia  bohaterów  filmu 

p rzeży w a  w raz z  nimi.



Listy naszych Czytelników.
Z życia Polsko - Katolickiego Stow .

m istrzów  i czeladników.
Król. Huta. Na intencję naszego sto­

w a rzy sze n ia  odby ła  się w  niedzielę, 
dnia 8 s tyczn ia  rb. na sumie w  kościele 
św . B a rb a ry  Msza św.. podczas której 
cz łonkow ie licznie przystąpili  do Komu- 
nji św . W ieczorem  zaś  odbył się na sali 
s ierocińca w ieczo rek  familijno - g w iazd ­
k o w y ,  na k tó ry  przybyli  członkow ie 
w ra z  z sw em i rodzinami. W ieczo rek  ten 
zaszczycili  sw o ją  obecnością : przewiel. 
ks. p ra ła t  G awlina, ks. dr. Kominek, ks. 
P iaskow ski,  ks. Kitta, ks. B ednorz  i ks. 
salezjanin Kotuła. P o  p rzybyciu  ks. p ra ­
ła ta  G aw liny  z kolendą i przem ówieniu, 
zagaił  w ieczorek  i pow ita ł  w szystk ich  
obecnych  p rezes p. W iecha, poczem  od­
śp iew ano kilka kolend i pieśń Kolpinga. 
N astępnie p rzystąp iono  do dalszego z re ­
alizow ania  program u, przeznaczonego 
na  ten w ieczorek . P ro g ra m  by ł u roz­
m aicony  deklamacjami, monologami, o- 
d eg ran a  b y ła  kom edja pt. „Jeden  z nas  
musi się ożenić" oraz  tańcem. P o d czas  
tań ca  o d b y w a ło  się strze lan ie  o nag ro ­
dy, loterja fan tow a i licytacja a m e ry ­
kańska .  Tu zazn aczy ć  należy, że w sze l­
kie nagrody , a by ło  ich bardzo  wiele, 
b y ły  po d aro w an e  tylko przez członków, 
k tó rzy  nie szczędzą  grosza dla dobra  
s to w arzy szen ia .  Liczne grono członków 
i gości baw iło  się bardzo  w eso ło  i po 
koleżeńsku, k rzepiąc się p rzy  bogato  za ­
s taw io n y m  bufecie. W śró d  en tu z ja s ty tz  
nego  zadow olen ia  w szy s tk ich  z e b ra ­
n y ch  zakończy ł  ks. p rezes  w ieczorek  
has łem  „S zczęść  Boże Rzemiosłu", p ro­
s zą c  cz łonków  o dalsze in teresow anie  
się rozw ojem  naszego s tow arzyszen ia .

Harcerska w ieczornica.
W ielkie Hajduki. W  niedzielę 8 bm. od­
b y ła  się w  auli szkoły  VI w  Wielkich 
H ajdukach w ieczornica , u rządzona  przez 
bard zo  ruchliw ą II m ęską  drużynę h a r ­
c e rs k ą  im. T. Kościuszki, z okazji rocz­
nicy p ow stan ia  s tyczniow ego. P ro g ra m  
w ieczo rn icy  w y k o n an y  w y łączn ie  przez 
d ruhów  tej d rużyny , był c iekaw y  i uroz­
m aicony . M iędzy  innemi w y k o n an o :  
„X. paw ilon" —  sztuczkę  tea tra lną , kil­
k a  piramid, tańce i śp iew y. Publiczność 
p rz y b y ła  licznie, a w śró d  obecnych  
za u w ażo n o  m. in. p. posła i bu rm is trza  
K. G rzesika, p rezesa  K. P . H. p. insp. 
szkół Kobylińskiego, ins truk to ra  d ru ż y ­
n y  druha nhm. P a w ła  Ciastułę. Z azna­
czyć należy, iż w  b ieżącym  roku d ru ż y ­
n a  obchodzić będzie rocznicę 10-lecia 
założenia, o czem  w spom niał na  w ie­
czorn icy  p. Kobyliński. (ś)

W alne zebranie SM P. „Orzeł*4.
Królewska Huta. Dnia 6 bm. o godz. 

6 odbyło  się w  ognisku „P rom ien ia"  
p rz y  ul. C hrobrego  zebranie  w alne SM P. 
„O rze ł" .  Je s t  to jedyne s to w arzy szen ie  
na  Śląsku, w którego  szeregach  znajdu­
je się obecnie m łodzież tylko do lat 15. 
J e s t  to w ięc najm łodsze s to w arzy szen ie  
a zosta ło  za łożone p rzez  nauczyciela  p. 
K arugę. Mimo m łodego wieku SM P. 
„O rze ł"  posiada sw oje koło sportow e , 
am atorsk ie ,  m uzyczne, śp iew acze  i eu­
ch a ry s ty czn e .  Na w alne zebran ie  p rz y ­
by ło  50 cz łonków . P rzy b y l i  rów nież ks. 
sek r .  gener. M atuszek , cz łonek  rady  
zw iązkow ej,  p. dyr.  Grządzie l, urlopo­
w a n y  kom zw . p. Karuga, obecny ko­
m endan t  zw iązku  drh. S tan ienda  oraz 
tro sk liw y  opiekun m łodego s to w a rz y ­
szenia  p_. Józef Morkis. W alne zebranie  
prow adz ił  kom. zw . S tanienda. Do no­
w eg o  za rządu  w esz li:  p rezes  F ranc i­
szek  Baron, zas tęp ca  Rajmund Gomol- 
czyk, sek re ta rz  Ździarek, skarbn ik  R y ­
sza rd  Tusz, b ibljotekarz E ryk  Szyga, 
k ier. szachu B echer,  ze la to r  Książczyk, 
gosp o d arz  Grundszok, nacz. sportu  Jó ­
zef U rbańczyk . P o d  koniec zebran ia  
p rz y b y ł  p rezes  rad y  zw iązkow ej ks. 
p ra ła t  Pucher ,  w itan y  oklaskam i przez 
młodzież.

Z przedstawienia teatralnego SM P.
Sucha Góra. U tw orzone  tu przed za ­

ledw ie kilku m iesiącam i a rozw ija jące  
się pom yślnie SM P. u rządziło  w św ięto  
T rzech  Króli na sali p. Czem pulika sw e  
p ie rw sze  przedstaw ien ie  tea tra lne . O de­
g ra n e  zos ta ły  d ra m a t  na tle religijnem 
p. t.:  „W enanc jusz" ,  jedna hum oreska  i 
jeden monolog. A m atorzy  w yw iąza li  się 
ze  s w y c h  t rudnych  ról ku zupełnem u

zadowoleniu  w idzów , za co 
zostali hucznemi oklaskami.
stawieniu, odbyła  się z a b a w a  taneczna. 
W  p rz e rw a ch  podczas  p rzeds taw ien ia  
do za b aw y  tanecznej p rz y g ry w a ła  ślicz­
nie, znana o rk ie s tra  miejsc, tow . „ J a ­
skó łka"  pod ba tu tą  dyr.  p. Kowola, któ­
ry  jest także p rezesem  w spom nianego 
S. M. P . (T

Z w alnego zebrania tow . śpiewu.
Tarnowice Stare. W  poniedziałek, 

dnia 9 bm., odbyło  się w alne  zebranie 
tow. śpiew u „M oniuszko" w  lokalu szko­
ły powszechnej. Z ebranie  zagaił prezes 
p. Białecki, p rzedk ładając  porządek  ze ­
bran ia . Ze sp raw o zd an ia  ustępującego 
za rządu  w yn ika ,  że tow. w  roku 1932 
p raco w ało  dosyć  ruchliwie. C złonków  
czynnych  liczy obecnie 35, lekcyj śpie­
wu urządziło  56, zeb rań  5, p rzeds taw ień  
tea tra lnych  1, w y s tęp ó w  publicznych 10. 
P o  sp raw ozdan iu  s ta rego  za rządu , na 
w niosek  komisji rew izyjn . udzielono mu 
absolutorium. Na p rzew odniczącego  w

obdarzeni] da lszym  ciągu zeb ran ia  pow ołano  p. A 
Po  przed- Z aw adę. Dokonano w y b o ró w  now ego

zarządu, w  skład k tórego  w esz li:  A. Klo- 
za jako prezes, Kiełbasa w iceprezes  
B ern a rd  T ra sek  sek re ta rz ,  Jan  S iw iec 
skarbnik, Edmund Kiełbasa bibljotekarz. 
N ow y zarząd ,  aczkolw iek  w y b ran y  w  
wieku m łodym, p rzy rzek ł  w  dalszym  
ciągu p raco w ać  in tensyw nie  dla dobra  
to w arzy s tw a ,  licząc natura ln ie  na po­
moc cz łonków . Nad jednem należy tylko 
ubolewać, a to nad tern, że tak  m ało z ro ­
zumienia jest w  naszej w iosce dla tow. 
śpiew u „Moniuszko", k tó re  chociaż w 
małej gars tce ,  jednak za w sze  śpieszy 
na  upiększenie nabożeństw  kościelnych, 
i podczas  różnych  uroczystości.  P r z e ­
cież m am y te raz  szarą, nudną zimę, 
czyż nie dobrze to w yjść  sobie w każdy  
poniedziałek i c z w ar te k  o godz. 19 na 
lekcję śp iew u do szkoły, gdzie pielęgnu­
je się pieśń polską. T ą  w ięc d rogą  za ­
p raszam y  w szy s tk ich  m iłośników  pieś­
ni o w s tęp o w an ie  do w spom nianego to­
w a rz y s tw a .  (T

OD REDAKCJI.
Z powodu nieprzew idzianego w y ­

padku technicznego, dodatek pow ie­
ściow y w ydam y w  przyszłym  tygo­
dniu.

Warto pamiętać!
P oco i jak p łaczem y?

P ła c z  n ie ró w n y  płaczow i. Inaczej się 
p łacze gdy  n am  w padnie  m ucha  do oka 
a inaczej na  w ieść  o śmierci kogoś bli­
skiego. D arw in  tw ierdził,  że p ie rw szy  
rodzaj płaczu, po legający w y łączn ie  na 
łzaw ieniu  oczu i obfitszem w ydzielaniu 
śluzu z nosa jes t  odruchem  m ającym  u- 
sunąć obce ciało z pow ierzchni oka, 
s łow em  odruchem  o b m y w ający m  oko. 
P ła c z  ze zm artw ien ia  jest p rocesem  
znacznie więcej skom plikow anym . P rócz  
łez i siąkania nosa w chodzi w  jego skład 
bolesny sku rcz  gard ła ,  c h a ra k te r y s ty ­
czny g ry m as  tw arzy ,  w  k tó rym  usta  się 
rozszerza ją  a kąciki ust obniżają się na 
dół, rów nocześn ie  piersią w s t rz ą sa  łk a ­
nie. Dla obm ycia  oka jest to cerem oniał 
zby t  skom plikow any  i jeśli m a jakiś cel, 
to ch y b a  niety lko ten zabieg  toale tow y. 
P ła c z  przynosi ulgę w zm artw ieniu . 
D laczego?  Tego nikt nie umie pow ie­
dzieć.

P łacz ,  k tó ry  ogranicza się do łzaw ie­
nia oka, jako odruch w y w o ła n y  podraż­
nieniem rogów ki w ystępu je  u n o w orod­
ków  bardzo  w cześnie. P ła cz  ze z m ar t ­
w ienia —  nie idzie tu o sam  krzyk , bo 
tym  wita dziecko św iat, ale o p łacz z 
łkaniem i łzaw ieniem  oczu — pojawia się 
dopiero u k ilku tygodniow ych dzieci. Są 
ludzie, k tó rzy  nigdy ronić łez ze zm ar t­
wienia się nie nauczą, choć im oczy łza­
wią, gdy zaw ąch a ją  chrzan  lub gdy im 
m ucha w padnie do oka.

Środki na porost w łosów .
L ek a rz  niemiecki A. F o rs te r  zadał 

sobie trud, by  zbadać  sku teczność  20 
śro d k ó w  na porost w łosów , k tóre się 
reklam ują w  handlu. Dla kontroli zb a­
dał też skuteczność  p o d s taw o w y ch  skła 
dn ików tych środków , a więc n. p. w a- 
seliny lub spirytusu , k tó re  preparu ją  fa­
brykanci specyficznemi dodatkam i. Jako  
„ te ren "  dośw iadczeń  s łużyła mu skóra  
ogolonego kota k tó rą  obrabiano  po ko­
lei różnym i środkami. Rezulta t  dośw iad ­
czeń był taki, że w szy s tk ie  środki o k a ­
za ły  się skuteczne. Ilekroć przez kilka 
dni z rzędu nac ierano  skórę  kota, któ­
rym ś z tych  p re p a ra tó w  n as tęp o w ał 
p rzyspieszony w z ro s t  w łosów , w z ra s ta ­
ła też gęstość w łosa. Najskuteczniejsze 
działanie m iała  jednak su ro w a  waselina. 
Jak o  w niosek z tych ek sp e ry m en tó w  
w ynika, że w każdym  z tych w y p a d ­
ków zbaw ienny  w p jy w  na porost w ło ­
sów  miał sam  m asaż skóry , o raz  c z y ­
stość w jakiej ją u trzy m y w an o .  W p ły w  
specyficznych chemikaljów zdaje  się 
być znikomy.

P rzeciw ko chrapaniu.
W  angielskim urzędzie p a ten to w y m  

zgłoszony zosta ł  w yna lazek ,  k tóry  ma 
na celu uczynić ludzi ch rap iących  przez 
sen mniej p rzy k ry m i dla otoczenia. W y ­
nalazek ten oszczędza  to w arzy szo w i 
lub to w arzy szc e  chrap iącego  obyw ate la  
trudu i p rzykrości zw iązanych  ze sz tu r-  
kaniem  go w bok lub szarpnięciem  za 
ramię, co niejednokrotnie kończyło  się 
a w a n tu rą  familijną.

Sposób działania p rzy rząd u  jest n a ­
stępujący. Nad łóżkiem chrapiącego  p a ­
na um ieszcza się mikrofon. Chrapanie  
w p ra w ia  w  ruch jego m em branę. G dy 
d rgan ia  m em b ran y  p rzek ro czą  dopusz­
czalną granicę, w ó w c zas  zostaje  za łą ­
czony prąd, p rzep ły w a jący  przez  elek­
trom agnes um ieszczony pod p rześc iera­
dłem. Z elek trom agnesu  w y su w a  się 
w ted y  igła, kłując tego, k tó ry  sw em  
niespołecznem  w e śnie zachow aniem  
spędza sen z oczu bliźnich, i budzi go, 
nie p rzeszkadzając  innym.

P o m y s łu  m ożna pogra tu low ać. Za­
chodzi tv lko pytanie, czy  znajdzie się 
wielu „chrapicieli", k tó rzy  zgodzą się 
na za insta low anie  tak  p o m y s ło w e g o  
ap a ra tu  nad sw ojem  łóżkiem.

Co zw abia p luskw ę?
D obrze i to wiedzieć. W  braku  gor­

szych  zm ar tw ień  za in te resow a ł się tem 
zagadnieniem  am erykańsk i  badacz  pa­
soży tów  E. R ivnay  i doszedł do w niosku 
że p luskw ę p rz y w ab ia  p rzed ew szy s t-  
kiem ciepło. O grzane  przedm ioty , np. 
probów ki w ypełn ione ciepłą w odą  po­
budzały  p luskw y do zbliżania się i do 
prób ssania  ogrzanego  szkła. Ludzkie 
palce m ające tem pera tu rę  22— 23 stopni 
działają na te sy m patyczne  o w ad y  z od­
ległości 4 cm. Im cieplejszy jest p rzed­
miot, tem  silniei p rzynęca  p luskw y. Z a­
pach s tanow i rów nież dla nich przynętę , 
jednak p rzy n ę ta  ta działa  słabiej niż cie­
pło. R ivnav  tw ierdzi,  że p luskw y nigdy 
nie a taku ją  m okrego  ciała.
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Składajcie datki 

na pomoc 
dla bezrobotnych

Konto P. K. O. 307.795.

Rozmaitości.
Znany pisarz żydow ski o sw em  

nawróceniu.
Znany  myśliciel, p isarz  żydow ski i 

k ry ty k  a r ty s ty cz n y ,  au to r  popularnej 
w e Francji książki „Moi, Juif", Rene 
Schw ob, przeszedł n iedaw no na katoli­
cyzm  i idąc za  radą  przyjaciół, ogłosił 
historję sw ego  naw rócenia . Z opow ia­
dania now onaw róconego  pisarza  widać, 
iż p ie rw sza  myśl o katolicyzm ie zaśw i­
tała  w um yśle S chw oba podczas pewnej 
b i tw y  w 1914 roku. W  dziew ięć  lat pó­
źniej Schw ob odw iedza L ourdes. W  ro­
ku 1925 podczas sw ego  poby tu  na D a­
lekim W schodzie m iew a częs te  dyskusje  
z wielkim p isarzem  katolickim, a obec­
nie am b asad o rem  francuskim w W a ­
szyngtonie, Paul Claudelem. W szy s tk ie  
te w rażenia , za rów no  z wojny, z pobytu  
w Lourdes, jak i z d yspu t  z gorliw ym  
katolikiem Claudelem w y w o ła ły  w re sz ­
cie w duszy  żydow skiego  p isarza  nie­
przepar te  pragnienie przejścia  na kato­
licyzm. N aw rócenie  to w y w o ła ło  wiel­
kie poruszenie w śród  sfer żydow skich . 
W  jednem  ze sw y ch  ostatn ich  p rzem ó­
wień Rene Schw ob  powiedział, iż „nie 

i rozumie poprostu  jak  m ożna ży ć  bez 
w iary".

Zgon najstarszej m ieszkanki Pragi.*
W  P rad z e  zm arła, p rz eży w sz y  102 

lata, niejaka T e resa  Żelazna, w d o w a  po 
radcy  finansow ym . N ajs ta rsza  ta  o by­
w ate lka  p rask a  nie opuszcza ła  sw ego  
mieszkania od lat 25, t. j. od śmierci m ę­
ża, nigdy w życiu  nie b y ła  w kinie i ani 
razu nie jechała sam ochodem , a gdy na­
m aw iano  ją, aby  zgodziła się choć raz 
na przejażdżkę sam ochodem  po now o­
czesnej P rad ze ,  odm ów iła  stanow czo. 
Zgodziła się na w y p ró b o w an ie  jednego 
tylko w yna lazku  now oczesnego, miano­
wicie radja. G dy  w szakże  ustaw iono w  
jej mieszkaniu rad joapara t  z głośnikiem 
i u s łysza ła  m uzykę tudzież g łosy  ludz­
kie tak, jakby  grano  i mówiono tu ż .p jz y  
niej, nie w idziała zaś  ani o rk ies try ,  ani 
też ludzi, dos ta ła  a taku  se rcow ego  i u- 
znała ten w yn a lazek  za  sp raw k ę  djabel- 
ską. W końcu  więc musiano usunąć ra ­
d joaparat  z jej m ieszkania.

Willa sprzedana za 5 szylingów .
Do „N ew York H era lda"  donoszą z 

G lasgowa, w  Szkocji, że sp rzedano  tam  
z p rze ta rg u  publicznego willę zm arłego  
milionera szkockiego, W . H. C oa tsa  za 
5 szylingów. P o n ie w aż  l icy tacja  odby­
ła się bez żadnych  za s trzeżeń  i bez o- 
znaczenia  ceny  najniższej, l icy tan t zm u­
szony  był p rzy jąć  sumę 5 szy lingów  
(w edług  dzisiejszego ku rsu  około 8 zło­
tych), o fiarow aną za willę przez  pew n ą  
kobietę, k tó ra  sam a jedna s tanę ła  do li­
cytacji.  S p rzedana  w  ten n iezw y k ły  
sposób willa b y ła  już od dłuższego  cz a ­
su niezam ieszkana, sk ład a  się zaś  I 
przedpokoju, hallu, 2 salonów, 4 sypialńt 
kuchni, łazienki i pokoju dla służby, 
p rzy  k tó ry m  rów nież  znajduje się łazien­
ka. Do willi na leży  też teren , obejmu­
jący  IV2 ak ra .

Kentumacia psów i kotów.
Królewska Huta. D yrekcja  Policji w 

Król. Hucie donosi:  P o n iew aż  u rzęd o w o  
stw ierdzono  wściekliznę u wilka, znaj­
dującego się w  zw ie rzyńcu  na G órze  
Redena, a  z nim s ty k a ły  się psy  sw obo­
dnie biegające, dyr.  policji za rządził  w 
obrębie m iasta  Król. H uty  kontum a- 
cję psów i ko tów . W obec  czego należy 
trzym ać psy na uwięzi, a w czasie  p ro ­
w adzenia  zao p a trzy ć  je w bezpieczne 
kagańce i t rzym ać  na sm yczy . S w o b o ­
dne puszczanie psów  jest zakazane. 
P rzepisow i temu nie podlegają psy  m y ­
śliwskie, policyjne i pociągow e, pod w a ­
runkiem, że psy pociągow e będą zaopa­
trzone w bezpieczne kagańce, a psy m y ­
śliwskie i policyjne w czasie  niaużywa- 
nia ich do p racy  t rzym ane  na uwięzi lub 
zaopatrzone w bezpieczne kagańce i pro 
w adzone na  sm yczy . Zarządzen ie  po ­
w yższe  do tyczy  również psów i kotów 
w prow adzonych  na obsza r  zagrożony  
po wejściu w życie  niniejszych przepi­

sów. W y p ro w ad ze n ie  (w yw ożen ie) 
psów  z obszaru  zagrożonego dopuszcza! 
ne jes t  ty lko za  zezwoleniem  D yrekcji 
Policji w  Królewskiej Hucie po uprzed- 
niem uznaniu psa  przez pow iatow . le­
karza  w e te ry n a ry jn eg o  za niepodejrza- 
nego o wściekliznę. Do psów  w y w ie ­
zionych poza o b sza r  zagrożony  mają 
być s tosow ane przepisy , k tó re  obow ią­
zują na terenie kon tum acy jnym . P s y  
koty, co do k tó ry ch  nie p rzes trzegano  
za rząd zeń  w y d an y ch  dla zagrożonego 
obszaru , jak rów nież sch w y tan e  psy  na 
ob ław ach  sw obodnie biegające, zostaną  
przez  o rgana  policyjne na tychm ias t za­
bite. P rz y  wejściach do stacji kolejo­
wej obszaru  kontum acyjnego  powinny 
być  w y w ieszo n e  w miejscach w idocz­
nych tablice z napisem „Kontumacje 
psów  — W y w ó z  psów bez zezw olenia  
zak azan y " .  Winni p rzekroczen ia  niniej­
szego za rządzen ia  su row o zos taną  uka­
rani. V
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Kącik literacko-naukowy.
(— ) Kongres m uzyczny w  W iedniu. I

S kład  ty m cza so w y  m iędzynarodow ego
i dzieła sztuki z w czesnej epoki Kościoła. 
Między innemi, m ają być tam  przenie-

konkursu  m uzycznego  i śp iew aczego, j sione sk a rb y  sztuki, p rzech o w y w an e  do- 
k tó ry  odbędzie się w  W iedniu  w  dniach tychczas  w  skarbcu  k a te d ry  wiedeń-
od 26 m aja do 16 c z e rw c a  r. b., już u s ta ­
lono. Z Polski w  skład jego ju ry  w cho­
d zą :  G rzegorz  Fite lberg , S tan is ław  Nie­
w iadom ski,  Karol Szym anow ski,  Józef 
T urczyńsk i  i Adam  W ieniaw ski.

N ow e dzieła Mozarta odkryto 
po 50 latach.

T rudno  u w ierzyć ,  iż po zg ó rą  50 la­
tach od d a ty  w ydania  w szystk ich  dzieł 
M ozarta ,  zdołano jeszcze natrafić  na nie­
znane p race  kom pozytora . A jednak 
cierpliw ość m uzykologów  zosta ła  nâ  
g rodzona :  udało  im się odk ryć  nieznane 
sk arby .  N ow y spis w yd aw n ic tw a  „Koe- 
chel“ obejmuje m. in. 6 pieśni, nap isa­
nych  dla rodziny Jacquinow . Jaquino- 
wie, k tó ry ch  nazw isko  jest w Wiedniu 
tak  popularne, iż imieniem ich nazw ano 
jedną z ulic trzeciego obwodu, mają w 
sw ej rodzinie licznych uczonych i a r ty ­
s tów . M ozart  by ł w swoim  czasie  za­
p rzy jaźn iony  z m łodszym  synem  wiel­
kiego botanika, Józefa F ranc iszka  Ja-  
cquina oraz  z có rką  jego, Franciszką, o 
czem  św iadczą  liczne listy, pochodzące 
z tego okresu. Dla rodziny Jacquinow  
M ozart  napisał znane trio „K egels ta tt“ 
i ca ły  szeregf pieśni, k tó re  figurują w spi­
sie „Koefchla44. M .in. w  spisie tym  za­
mieszczono 6 kanconet, z k tó rych  trzy  
za ledw ie są  znane, z pozosta łych  trzech 
posiadano tylko krótkie  fragm enty . 
W szy s tk ie  pieśni napisane są  na  dw a 
sop rany  i bas, z akom paniam entem  
trzech  k la rne tów  i kornetu . H edw ig  
Krauss, d y rek to rk a  arch iw um  tow. przy  
jaciół m ueyki wiedeńskiej, zna lazła  w 
a rch iw um  oraz  w bibljotece narodow ej 
kopję b raku jących  części tych pieśni, 
k tó re  dotąd nie by ły  b rane pod uwagę, 
uchodząc za pracę  młodego Jacquina. 
Na podstaw ie  znalezionych dokum entów  
p. Krauss złożyła sp raw ozdan ie  na po­
siedzeniu „W ien e r  A kadem ischer Mo- 
za r t-G em ein d e“, poczem pieśni te zos ta ­
ły  w ykonane. O dznaczają  się one wiel­
kim urokiem  i opar te  są  na włoskim 
tekście.

(— ) Muzeum sztuki religijnej w  W ie­
dniu. Jak  się dowiaduje „W iener  Sonn- 
und M ontagsztg .“ a rcybiskup  w iedeń­
ski, dr. Innitzer, rozporządził,  aby  cześć 
pałacu  arcybiskupiego  p rzygo tow ano  na 
urządzenie  w  niem sztuki religijnej. W  
m uzeum  tern um ieszczone będą pamiątki

skiej.

(— ) List pasterski z IV w . po N. Chr.
„Columbia U n iw ers i ty44 w N ow ym  J o r ­
ku szczyci się od n iedaw na posiadaniem 
c iekaw ego  spisanego na papyrusie  do­
kumentu, datu jącego się z IV w. naszej 
e ry  i zaw iera jącego  list pastersk i p ew ­

nego biskupa egipskiego do kościołów 
sw ej diecezji w sp raw ie  rozpow szech­
nionej w ów czas  sek ty  gnostyków . W  li­
ście tym  wyłożone są  g łów ne zasady  
W ia ry  św . w ed ług  nauki Apostołów o- 
raz udzielone w yjaśn ien ia  w spraw ie  
n iek tórych  ustępów  listów św. Paw ła .  
Zakończenie listu zaw iera  napomnienie 
do w y trw a n ia  w  W ierze  św. C iekaw y  
ten dokum ent znaleziony został przy 
w ykopaliskach  na miejscu daw n, m iasta  
Karanis w  Egipcie i o f iarow any u n iw er­

sy te tow i Columbia p rzez  prof. B oak  * 
Ann A rbor U niversity  w  Michigan.

(— ) C iekaw e odkrycie archeologicz­
ne. P rz y  robotach re s tau racy jn y ch  w  
bazylice NM P. W iększej w  R zym ie  
p rzep row adzonych  z polecenia Ojca św . 
pod posadzką obecnej a b sy d y  znalezio­
no resztki innej s ta roży tne j absydy , 
praw dopodobnie stanow iącej ślad pier­
wotnej bazyliki, wzniesionej przez  pa­
pieża św . L iberjusza (352—366) dla upa­
miętnienia cudu. P ap ieska  komisja a r ­
cheologii religijnej zbada dokładnie te 
resztki daw nej budowli celem określe­
nia dokładnej d a ty  ich pochodzenia.

Ks. Prymas o kryzysie życia rodzinnego.
W  niedzielę 8 stycznia, jako w  uro­

czystość  Św ięte j Rodziny, zw yczajem  
dorocznym  odbyły  się na terenie archi- 
d iecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej 
obchody, pośw ięcone odrodzeniu i wzmo 
cnieniu w ęz łó w  życia  rodzinnego. P o  
u roczys tych  nabożeństw ach  w kościo­
łach, s taran iem  Ligi Katolickiej, odbyły  
się po parafiach akadem je, na k tórych  
w ygłaszano  od czy ty  o znaczeniu rodzi­
ny z punktu w idzenia religijnego, spo­
łecznego i pańs tw ow ego .

W  Poznaniu  uroczystości  w ypad ły  
niezw ykle imponująco. Sala o lb rzym ie­
go teatru  „S łońce41 wypełn iła  się po brze 
gi publicznością. Akademię zaszczycił 
sw ą  obecnością JEm. Ks. K ardynał P r y ­

mas August Hlond, k tó ry  p rzy  tej okazji 
wygłosił n iezw ykle  głębokie przem ó­
wienie, ch a rak te ry zu jące  w spółczesny  
k ryzys  m oralny, p rzeży w an y  przez spo ­
łeczeństwo, k tó ry  musi odbijać się szko­
dliwie i na życiu rodzinnem.

„W zro s t  ku ltury  —  m ówił ks. P r y ­
mas — powoduje zw yk le  w zros t kultu 
rodzinnego, dekadencja  społeczeństw a 
— jego rozkład. Na zd row ym  kulcie ro­
dziny wzniosło się do n iebyw ałej potę 
gi ce sa rs tw o  rzym skie, z rozprężeniem  
rodziny p rzyszed ł nieuchronnie i upadek 
imperium. Chrześcijaństwo odrodziło 
rodzinę i oparło się na niej. Dziś n ieste­
ty  rodzina p rzesta ła  być tern. czem  by ła  
dawniej. Rodzina uw ażana  dziś b y w a

Drobiazgi.
+  Trąby Jerychońskie a zgiełk  w iel­

komiejski. W edle podania biblijnego m ia­
ły się m ury m ias ta  Je ry ch o  od głosu 
trąb, w  jakie uderzyli tręb acze  wojsk 
Izraela, zaw alić .  Należy przypuścić, że 
m ury  te m usiały  być w  bardzo  op łaka­
nym  stanie jeszcze zanim  pod niemi s ta ­
nęły  trąb iące  wojska. Albowiem siła, z 
jaką uderza  głos jest znikomo m ała. 
G dyby  energje w szy s tk ich  fal głoso­
w ych, w y d a w a n y c h  p rzez  hałaśliw y 
zgiełk symfonji wielkiego czteromiljono- 
wego m ias ta  E uropy  zeb rać  razem , to 
zdołałaby  ona za ledw ie  pod trzym ać w 
ruchu m otor o sile jednego konia m echa­
nicznego.

+  Kiedy rosną dzieci?  Na długość 
rosną dzieci najszybciej na  wiosnę i 
w czesnem  latem. Na w adze  p rzy b y w ają  
najobficiej w  jesieni, najmniej na  wiosnę.

+  Ile człow iek  ma krw i? Ilość krw i 
s tanow i 8 p rocent w agi ca łego ciała .

Zatem  zd ro w y  cz łow iek  w a żąc y  75 kg. 
m a około 5 i pół li tra  krwi.

+  Jabłka zapobiegają kiełkowaniu  
ziem niaków w  piw nicy. Ziemniaki nie 
kiełkują, jeśli się znajdą w  pobliżu doj 
rza łych  i n iezepsutych  jabłek. Jab łka  
nadgniłe i n iedojrzałe  tej w łasności nie 
mają. Układając w piwnicy ziemniaki 
razem  z jabłkami m ożna aż do czerw ca  
zapobiec puszczaniu pędów  przez  k a r ­
tofle.

+  D zieci potrzebujące witamin ob­
gryzają paznokcie. Dwóch lekarzy  p a ry ­
skich Zaborow ski i Jeuduin utrzym ują, 
że obgryzan ie  paznokci przez  dzieci i 
młodzież s tanow i ins tynk tow ne zacho­
wanie, m ające zapobiec b rakow i w ita ­
min B i D. B rzydki ten zw ycza j  m a  po­
dobno być  ca łkow icie usunięty przez  
dostarczenie  dzieciom braku jących  skła 
dników  pożyw ienia.

za coś niewygodnego, za  coś o w y m a ­
ga ze s trony  rodziców pew nych  osobi­
s tych ofiar na rzecz dziecka. N iestety  
współcześni m ałżonkow ie nie chcą  zdo­
by w ać  się na ofiary. Egoistycznie na­
stro jony m ężczyzna  woli jeden sam o­
chód w g arażu  więcej niż jedno dziecko 
w domu. Zabaw y i rozryw ki zajmują 
w spółczesnym  małżonkom ty le  czasu, 
że nie mają chwili na pośw ięcenie jej 
dziecku. W s trę tn y  egoizm w spółczesny  
zw an y  szumnie „postępem 44, w yklucza  
dziecko z naszego życia. To  rozp ręże­
nie pojęć w k rad a  się już n aw e t  do ogółu 
spo łeczeństw a katolickiego. Jednak  k a­
tolicy trwają i trw ać będą nadal na sta­
nowisku rodziny, która kocha dziecko. 
Nasze matki całe ży c ie  ofiarow ały w y ­
chowaniu dzieci. To b y ły  naprawdę 
M atki-Polki. I w łaśnie oddajemy g łę­
boki hołd i składam y uczucia w dzięcz­
ności.

P a ń s tw o  nowoczesne, jakiem jest Bol- 
szewja, zm usza w szystk ich  do ponosze­
nia nieraz ciężkich ofiar na rzecz kolek­
tyw u dla państw a. Jednak  nie myśli się 
zupełnie i nie zm usza do ponoszenia o- 
fiar na rzecz najpierwotnie jszego kolek­
tyw u, jakim jest rodzina.

W  dzień św. Rodziny — kończy ł Ks. 
P ry m a s  — chcem y  u trzym ać ideał ro­
dziny w społeczeństw ie  polskiem, bo 
tylko w zd row ej i mocnej rodzinie tkwi 
zd ro w y  ins tynk t spo łeczny44.

D ługo trw a ła  ow acja na cześć  Ks. 
P ry m a sa  by ła  w y m o w n y m  dowodem, 
jak głęboko zapad ły  do duszy zeb ra ­
nych  s ło w a  Ks. P ry m asa .  R eferat  p. t. 
„Czem  jest rodzina w życiu narodu"4 
wygłosiła  pani S topow a z Kicina. P r o ­
gram  akademji w dalszym  ciągu został 
uzupełniony częścią  wokalno-m uzyczną .

KATUJCIE ZDROWIE
N ajsłynniejsze św iatow e p ow ag i lekarskie s tw ier­
dziły , źe 75 p r o c e a t  c h o ró b  p o w sta je  > po w o d a  
o b s tru k c j i .  C hory żo łądek  jest głów ną przyczyną 
pow stan ia najrozm aitszych  cho rób , zanieczysscza 

k rew  i tw orzy  z łą  przem ianą m aterji. 
S ły n n e  o d  50 1st w ca ły m  św iac ie

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA
jak  to  stw ierdz ili p ro f. Berlin. U niw ersytetu  Dr. 
M artin , Dr. H ochflae ttee  i w ielu innych w ybitnych 
lekarzy, są idealnym  środk iem  d la  uzdrow ian ia  
żo łądka, usuw ają o bstrukc ją  (za tw ardzen ie), są 
dobrym  środk iem  przeczyszczającym , u ła tw ia ją  
funkcją organów  traw ien ia , w zm acniają  organizm  

i pobudza ją  apetyt.
Zioła g gór Harou Dr. Lauera 
usuw ają cierp ien ia  w ątroby , nerek, kam ieni żó łcio ­
wych. cierp ien ia  hem oro idalne . reum atyzm  i artre- 

tyzm , bó le  głow y w yrzuty i liszaje. 
Zioła a gór Harou Dr. Lauara 
zosta ły  nagrodzone aa  w ystaw ach  lekarskich naj* 
w yższem  odznaczen iem  i z ło t m edalam i w B ada­
nie. Berlinie. W iedniu . P aryżu , Londynie i w ielu 
innych m iastach . — T ysiące podziąkow aó  o trzym ał 

Dr. L autr od osób w yleczonych 
C eoa 112 pudełka  zł. 1.50, podw  pudełko  zł. 2.50. 

Sprzedaż er ap tek ach  i sk ładach  aptecznych.

Dnia 23. styczn ia  1933 r. o godzinie 10 rano 
rozpocznie się w m agazynie konfiskat (D worzec 
kolejow y — tow ary ) Urzędu C elnego w K ato­
w icach kfikudniow a publiczna

licytacja
różnych zagran icznych  tow arów , skonfiskow a­
nych na rzecz Skarbu P aństw a  jak też tow a­
rów  niew ykupionych przez odbiorców  w p rze­
pisanym  term inie. T ow ary  n iesprzedane na li­
cy tac ji pierw szej będą bezpośrednio po ukoń­
czeniu tejże w ystaw ione po raz drugi do sp rze­
daży.

Szczegółow y w ykaz tow arów  przeznaczo­
nych do licytacji, można przeg lądać w tut. U rzę­
dzie w godzinach urzędow ych (8— 15) od dnia 
20. styczn ia  1933 r. począw szy.

Kierow nik U rzędu:
W. Kaczorowski,

Naczelnik Wydziału.
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Jak kup ć meble I
to tylko w firmie

Katowice, ulica Staw ow a 9 Tel. 12-77 Ę =

Najniższe ceny. Wielki wybór. ES 

Wejdź, a przekonasz s ię ! Dogodne ==
warunki spłaty. Solidna obsługa. 
Dostarczamy bezpłatnie na cały G. Śląsk. =

1 1 0

m

ODCISKI
igrubioic* ikorę i brodawki 
utuwa bez bólu • bez*
powrotnie mony od  wieku

KLAWIOL
f a b r v k a  c h e m .- f a r m a c e u t y c z n a  
„AP.KOWALSKI" w a r s z a w a

Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykał 
ny i wypróbowany środek (nacieranie;

przeciw

iEUMATYZMOW
k łuciu  Z p o w o d u  p rzez ięb ien ia , pustrza 
tow i, isc h ia so w i itp . w szęd z ie  do n abycia . 
WyrAb I siówi.a sprzedał
APTEKA M l KOLAS CHA

Lwdw, topernl «a 1.

MEBLE
kupuj tylko w n o w o o t w a r t y m  składzie

H. LICH f  BLAU
Sp, z o. o.

Królewska Huta, ulica W olności nr. 38
Najniższe ceny. Dogodne warunki spłaty.
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Czekolada, kentekły

M H S I C f V "
wyborowo mleczna 

Śmietankowa 
g e t z f e a  —  i W o f c a  

t y l k o
w Fabryce Czekolady
Katowice, ul, 3~go Maja nv. 19
Przedstawicieli posxultujemy. 

— — Próbki darmo. — —
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Chorzy!
Leczę wszelkie choroby, przedewszystkiem 
:hroniczne, cierpienia na raka i wenerycz­
ne. Uprasza się przynieść mocz poranny 

Leczenie naturalne.

J . S e d ia c z e k
Katów ce. ulica P iastow ska nr. 3

iodz. przyięć: od godziny J  — 12 i 4 - o  
w niedzielę od godz. 9 — 11. 

Broszurki wysyłam bezpłatnie.

[ Nauka

Dyrekcja Śląskiej Szko 
ly Muzycznej w Kato­
w icach ul. Szopena 16 
przyjm uje zapisy ucz 
niów na II półrocze (do 
10 lutego) do w szyst­
kich działów  muzyki. 
D 'a dzieci urzędników  
zn re ulgi w opłacie 
Uczniowie korzysta ją  z 
ulg taryfow ych  kolejo- 
m. vch 75 proc.

Kupna

Kupuje złoto, srebro  
płacę najw yższe ceny. 
Polecam  wielki w ybór 
zegarków , obrączki 
ślubne po niskich ce­
nach. Zakład Z egar­
m istrzow sko - Z łotni­
czy. K atowice. M ar­
iacka 3.

Poko.e

2 pokoje umeblow. z u- 
żyw aniem  łazienki 
kuchni potrzebne od 1 
lutego rb. dla m ałżeń­
stw a z 2 dzieci. Zgłosz 
do admin. pod „2 poko-
ie”.

śorzedaze

Mo Jcyk l 250 ccm „Ex- 
cels ło r" gotow y do ia 
zdy ;anio do sp rzeda­
nia. M ysłow ice, Po­
w stańców  21. Bański.

D obry magiel do sprze 
dania. Inform acje: Mała 
D ąbrów ka, H allera 32 
Jan Porwiit.

Górnośląskie Biuro 
„TRANZAKCJA"

K atow ice, Św. Jana  12 
Telefon 21-63.

Ma bardzo  w ielki w y ­
bór okazyjnych ka­
mienic. will, res tau ra - 
cyj, sklepów , piekarń, 
parcel, dom ków , dzier­
żaw y takow ych b a r­
dzo korzystn ie  oraz w y. 
ttajm m ieszkań.

Dom z restau racją , sa ­
lą do zabaw , z zabu­
dow aniam i p rz y n a ie f  
ncirri. W ielki budyntL  
nadający  się na fab ry ­
kę,, bardzo korzystn ie  
do nabycia.
Kamienica piętrow a bli 
sko kościoła i stacji, 
korzystn ie  do nabycia, 
gotów ką 15 000 zł. 
Kamienica II. piętrow a 
ze składem , dob rze  
prosperującym , pożycz 
ką na 4 proc. na 40 lat, 
gotów ki p o trzeba  15 
tys. zł.
Małe domki począw szy 
od 5.000 zł. w zw yż — 
bardzo korzystn ie  do 
nabycia.

W szelkie zgłoszenia  
do sprzedaży przyj­
muje biuro „TRANZ- 
AKCJA" bezpłatnie.

J [ tfożne

P rzy  dwurazowem za­
mówieniu drobnego o- 
g lc s /.n ia  o niezm ienio­
na . tekście bezpośre­
dnio w naszej adm ini­
stracji. um ieszczam y to 
sam o ogłoszenie bezpta 
ttiie po raz trzeci. Z 
te ; u'gi mogą korzystać  
ty lko  osoby pryw atne.


